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Ogłeszenia przyjmuje we Lwewie 


Btere Admimistracji „Dziemnika Polskiege*, pize 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohma ulica Karola Ludwika 1. 9. 

We Wiedmiu: pp. Haasensteim & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach.. Fiudolł 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 383% 
rue de Mo za pi 

Ugleszenia przyjmuje się za opłatą ŁO cemtów od jedmeg 
wiersza zeza la dyst. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach | inne prywatne 
komunikaty po kromice za jeden wiersz 50 et. 

Prywatno korespondencje AS i meFrojogjia SQ centów ać 


©rebmo ogłoszenia 1*/, cenia od wyrazu. Pemiesrkam= 
i sklepy po 8 ct. od wyrazu. 


Rskiamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ed wiersza 


JI 


We Lwowie Sroda dnia 18 Października 18 : ©. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt s godzinie 8. rano 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


Heczuie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ui 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d: 
domau dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Ł przesyłką pocztową w państwie anstrjackiema. rocznie 


24 zł. — półrocznie 12 zł ~ kwurtalmie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł, 

łką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

mare; — kwartalnie 12 marek 50 fenigów - 

de Francji, Amglji, Włoch i Szwajcarjj roczmia 80 
franków — kwartainie 30 franków 
diure Redakcji „Dzienniku Polskiego*, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 


Rękepisów Redakcja nie zwraca, 


Numer „Dziennika Polskiege" kosztuje 6 et. 


È prz 


Pod znakiem „kasownika”. 


Lwów 17 października. 


s Szowinizm i radykalizm Niemców austrja- 
ckich święci dziś walne zwycięstwo. Rozporzą- 
dzenia językowe, wydane w kwietniu 1897 przez 
hr. K. Badeniego, a w lutym 1898 — pod 
presją rozszalałej obstrukcji — zmodyfikowane 
przez br. Gautscha, padły w dniu wczoraj- 
szym pod toporem hr. Glary'ego, kierownika 
urzędniczego gabinetu. W ten sp: ób usunięty 
został — z pogwałceni'm oczywiście wszelkich 
zasad o równouprawnieniu królestw i 
krajów, w radzie państwa reprezentowanych — 
wrzekomy kamień obrazy narodowości niemiec- 
kiej w Przedlitawji; w ten sposób Niemcy, sta- 
nowiący znaczną mniejszość w ieonarchji, 
mogą ze słuszaą dumą dziś wcłać, Że jednak 
postawili na swojem, że to oni właśni:, a nikt 
inny, są wyłącznie uprzywilejowanym 
narodem, „państwem w państwie". Nowo po- 
wolany do urzędu wielki reżyser „przejściowy“, 
wybrał — zapewue dla zwiększenia efektu sce- 
nicznego — sam przeddzień otwarcia parlamen- 
tu, ażeby ogłoszeniem tej kasaty ofiarować opo- 
zycji niemieckiej cenny prezent w formie zde- 
zawuowania swych poprzedników ; prawicy zaś, 
czyl większości w izbie, aby równocześnie 
wymierzyć siarczysty policzek... a co najmniej 
już gruby afront wyrządzić. 

Wprawdzie hr. Clary zaraz od pierwszej 
chwili swego wystąpienia na szerszej arenie po- 
litycznej, pytany i niepytany głosił ustawicznie 
na okół, że rządy swoje rozpocznie od zniesie- 
nia ro porządzeń i w tym celu usiłował nas ;- 
pnie obrabiać pojedyńczo opinję wpływowych 
wśród prawicy osobistości — zatem kasata 
dzisiejsza nie jest już gromem z jasnego nieba 
na Czechów i sprzymierzone z nimi stronni- 
ctwa, — nie zmniejsza to jednak, ani oslabia 
wcale wrażenia, olbrzymiego i gruchocącego, ja- 
kie wśród ludów niemieckich ten krok rządu 
centralnego obecnie wywołuje... Toż pomiędzy 
skazaniem na śmierć a egzekucją, upływa zwy- 
tle parę miesięcy i nietylko sam w tem naj- 
bardziej interesowany delinkwent, «le jego rodzi- 
na i dalej ogół cały mają chyba czas do cso- 
jenia się z tregiczną koniecznością, — a mimo to 
sam skt stracenia wywoluje zawsze efekt do 
głębi wstrząsaiący... Nicpodobna przeto dziwić 
się powszechnej żalłubie, rozżaleniu i rozgory- 
czeniu, które czarnym kirem rozpostarły się 
wczoraj nad ziemiami korony św. Wacława. 

Ten tryumf, święcony obecnie przez anti- 
państwową i antidynastyczną taktykę garstki 
prusofilów z pod chorągwi Wolfa i 
Schoenerera — bo, jak wiadomo, oni to 
głównie i prawie wyiącznie rozdmuchali w 
Austrji pożar niemiecko-czeskiej walki języko- 
wej, — nad narodem nietylko wysoce iullur- 
nym i bogatym, ale co więcej, uczciwie lojal- 
nym wobec państwa i do tronu gorąco przy- 
wiązanym, równa się zaprawdę  piekielnemu 
chichotowi Belzebuba, ilekroć uda mu się try- 
umfować chwilowo nad  wszystkiem, co jest 
uczciwe, sprawiedliwe i cnotliwe... Wszelakoż tak 
jak w każdej walce przemory szalzń:kiej z 
duchem prawdy i sprawiedliwości, zwycięst=o 
tego ostatniego predzej zy póź uiej przyjść mui, 
tak i dzisiejsze okrzyki radosne radykałów nie- 
mieckich rychlo przekrzmią, jak wrzask pija- 
nej drużyny łobuzów i tyiko ten skutek pra- 
ktyczny mieć będą, że ścieśnią bardziej 
jeszcze węzly, łączące dzisiaj stronnictwa 
i ludy siowiańskie w Austrji. 

Wprawdzie w polityce, i wielkiei i msłej, 
aentyment ludzki nie powinien żadcej od;:ywać 
roli, leez ponieważ ostatecznie tę politykę „ro- 
bią* ludzie i tylko ludzie, więc niepodobna na- 
wet pomyśleć, aby srodze zadraśnione, glęboko 
ebrażone uczucie ludzkie mogło dać się zupełl- 
nie zagłuszyć tz. rozumowi staru. Pra- 
gnienie odwetu tleć będzie :a dne duszy, 
jak iskra w popiele u*ryta i biada niebscznym, 
którzy zuchwalą ręką na jaw ją wydobyć się 
poważą |... 
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PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


Licząc na takie olbrzymie powodzenie no- 
wych kierunków, nosił się nawet z myślą wy- 
stawienia na scenie krakowskiej swojej sym- 
fonji dramatycznej, ale dyrektor zwlekai jakoś 
z wprowadzeniem tej nowości na «cenę, tló- 
macząc mu, że publiczność krakowska nie 
jest jeszcze dostatecznie dojrzałą do ocenie- 
nia tego utworu, że trzeba ją dopiero przygo- 
tować do tego przez caly szereg innych na- 
strojowych dramatów, które dawal właśnie w 
tym czasie. 

Dyzio, który nie miał cierpliwości czekać 
tak dlugo, zdecydowal się wystawié swój dra- 
mat amatorskiemi silami na dochód stowarzy- 
szenia pracy i oszczędności kobiet i postano- 
wil zamiar swój doprowadzić do skutk:. z po- 
mocą cioci. 


vi. 


Ciocia bowiem, jak to już wspomnialem, 
byla prezesową tego stowarzyszenia, do któ- 
rego należała także pani Locia i inne panie 
eleganckiego świata, a Dyzio był sekretarzem. 
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Strzępy z rozporządzeń Badeniowskich po- 
uiósl tedy hr. Clary da grcbu i pogrzebał je 
dość wysławnie. Ale nie pogrzebał idei ró- 
wnouprawnienia Słowian z Niemca- 
m i, która dziś po dwakroć silniejszem bije ten- 
tnem, jsk za ery Badeniego; ale nie osłabił, 
lecz przeciwnie wzmocnił kolosalnie soli da r- 
ność prawicy — w pierwszym zaś rzędzie 
solidarność klubów słowiańskichi 
stojących po za nimi ludów i gdy 
przyjdzie w izbie poselskiej do zmierzenia sił 
w stanowczej chwili, to przekona się hr. Clary 
aż nadto dowodnie, że kusując dziś rozporzą- 
dzenia językowe, wcale nie przywrócił spokoju 
w Austrji i wcale nie „uruchomił* akcji parla- 
mentarnej. Zobaczymy, jax popłynie ta akcja, 
wszczęta pod znakiem „kasownika”... 


Zebranie postów polskich I czeskich. 


Z Cieszyna donoszą 14 października: Dziś od- 
było się na dworcu kolejowym w Boguninie zebra 
nie posłów polskich i czeskich ze Szląska, oraz 
mężów zaufania obu narodowości z calego kra 
ju. Przewodniczącym zebrania hy? posel monsignor 
Świeży, sekretarzem poseł sejmowy dr. M:chejda. 
Dyskusję polityczaą prowadzono z wielkiem ożywie- 
niem ; wykazała ona zupelną zgodność zspatrywań 
u mężów zaufania tak czeskich, jak polskich. 

Po przeprowadzonej dwugodzinnej dyskusji, u- 
chwalono następującą rezolucję : 

„Zgromadzeni dnia 14 października 1899 roku 
w Boguminie poslowie i mężowie zaufania ludu pol 
skiego i czeskiego na Szląsku, wobec nowej sytuacji 
politycznej oświadczają, że stoją i nadal przy do- 
tychczasowym, ju» kulkakrotnie cgloszonym, 
programie politycznym, marodowym i 
gospodarczym, 

Wyrażują dalej ;rzekonanie, że prawdziwe 
i zupełne p:zeprowadzenie równou- 
prawnienia wszystkich ludów, zamieszkująsych 
Austrję, jest jedynym sposebem do pokojowego za- 
łatwienia sporów narodowościowych, jakie od wielu 
lat tamuą prawidł wy rozwój państwowy. Życzą 
stanowezo, aby prawica w radzie państwa 
była nada: zachowana i wypowiadają przekonanie, 
Że utrzymanie prawicy w dotychczasowym składzie, 
wbrew usilowaniom zdążającym do rozbicia jej, jest 
jedyną rękojmią przeprowadzenia powyższych zasa *. 

Witamy w tej myśli « radością uchwałę 
komitetu wykonawczego praw cy, ogło- 
s'omą w ostatnich dniach. 

Żądamy stanowczo, aby przy zamierzoneru 
ustawowem uregulowaniu sprawy języko- 
wą, Szląsk nie był opuszczony i ludność 
polska i czeska na Szląsku nie hyła nadal krzy- 
wdzoną przez bezwzględoą większość sejmo- 
wą i samowolę nieprzyjaznej jej hiurokracji. 

Protestujemy przeto z oburzeniera przeciwko 
programowi zjednoczonych stronnictw 
niemieckich, ogłoszenemu w Zielone 
Świątki i zgadzamy się w zupełności z oświad- 
czeniem posłów naszych z dnia 28 maja 1899 r.. 
którzy program ten nazwali ohrazą narodu polskiego 
i czeskiego i dodajemy, że program ten, o ile od- 
nosi się do Szląska, nigdy nie może być 
przedmiotem dyskusji". 


Porażka Anglików w Transwaalu 
w roku 1881. 


Przed ośmnastu laty została duma Anglików 
srodze upokerzoną. Boerzy oduiesśli wówczas cały 
szereg zwycięstw nad wojskami Wielkiej Bry- 
tanji, a zwycięstwa t: spowedowały, iż w chwili, 
gdy wojska angielskie gotowały się da odwetu, 
Gladstone, nie chcąc zmiennych losów wejny 
dalej próbować, uznał rzeczpospoltę Trans- 
waalu. 

Na cztery lata przedtem ogio:il był komi- 
sarz angiels<i dla Transwaalu sir Tosphil Shep- 
stone, aneksję tej $rainy na rzecz Wielkiej Bry- 
tanji, motywując swó zrok tem, że usiiowanie 
utworzenia na obszarach południowej Afryki 
nowej repuhlixi, zagraża intzresom rasy białej. 

„Kraj, — głosił on w wyd'nej prz: eń 


Qele tego stowarzyszenia bzła pepieranie 
pracy kobiet, wynżukiwan:e dia nich nowych 
Źródeł zavobrowanie, ulatrei"nie zbytu wytwo- 
rów tej pracy, a z drugiej strony nakłanianie 
pań do zaprowadzenia wszelkie, możliwej 
oszczędności w wydatksch na utrzymanie domu, 
stroje, meble i t. d. 

Stowarzyszenie te właściwie istniale już od 
roku i było należycie zorganizowane; nie 
mogło jednak jeszcze zdobyć się ani na je- 
dno posiedzenie dla braku kompletu. Wszystkie 
panie bowiem, należące do wydziału, nie wyj- 
mując mojej cioci, były tak zajęte, to balami w 
karnawale, to rautami w poście, to kwestą 
wielkanocną, to wyścigami w lecie, luterjami 
po ogrodach na różne cele fiłantropijae, a wre- 
szcie wyjazdem do wód miejscowych i zagra- 
nicznych, dla ratowania zdrowia, że nie miały 
nigdy czasu zejść się razem i ułożyć jakiś plan 
swojej dzialalności. 

Wprawdzie niektóre z tych pań gorętsze i 
niecierpliwsze, nie czekając na sesje i zebra- 
nia, same na wlasna rękę zaczęły pracować i 
krzątać się, a pani Locia n. p. odrazu posprze- 
dawała za bezcen wszystkie jedwabne suknie i 
posprawiała sobie same welniane i płócienne, 
które — nawiasem mówiąc — dwa Tazy więcej 
kosztowały z powodu różnych ozdób szmiukler- 
skich i wybrednych dodatków; ciocia wzięła się 
do zbierania marek pocztowych, lebków od cy- 
gar, skrawków różnych materyj, z których po- 
tem mialy się zszywać dywaniki, uczyła się 
malować na pluszu i atlasie, rysując ptaki i 


prozłamacji, — chyli się ku runie; nie ma sił 
dostatecznych do swojej obrany. Pola zanie- 
dbane, żniwa stracone, handel na dlugi czas za- 
yrzepaszczony. Rząd za słaby, aż:by stworzy! 
coś pożytecznego, oburzył krajowców swojsm 
względem mch postęzawaniem. Ci, pozbawieni 
pól swoich, zwrócili się d> rządu angielskiego 
ze skargami i prośbą o opiekę. Ponieważ nic- 
uatanne wojny, wichrzyce wśród wszystkich ple- 
mien sąsiednich, wytwarzają ni bezpieczeństwo 
zarówne dla rasy bial:i, jakoteż i dla kolonij 
xngielskich w Afryce poludriowej, przeto aneksja 
Transwaalu stała się ze względsw pelity. znych 
rzeczą konieczną *. 

Aneksji dokonano bez krwi przelewu, 
Boerzy odczuli jednak głęboko utratę niepodle- 
glości. Szorzystali też z powstania Basulów w 
roku 1880/81, ażeby chwycić za oręż w obro- 
nie swych swobód. Gubernatorem Natalu i ko- 
mendantem naczelnym `» Afcyce poiudn'owej 
był wiaśnie wtedy sir George Colley, jenersł 
zdolny, mężny i w sil: wesu (lic:yi lat 46), 
który już w roku 1860 w exsped"cji chińskiej, 
a następnie w Indjach zaszczytnie się odzne- 
czył. Sily angielskie w Transwaalu szladały się 
jednak podówczas tylzo z 2Y, hataljonów, 
które rozdrobione na msłe oddzialy, rozrzu- 
coue były po kraju. Jenerał Cazlłzy wydal był 
właśnie rozkazy do io. coutrucji wojska, pdy 
Beerzy, powstawszy, priklamowal! w Heid:l- 
bergu niepodległość Trauswealu. Oddział 94 
pułku liniowego, który zdążal dn Pretorji, 
zaatakowany został w drodze przez B>serów 
pod Bro kerspruił i zniesiony  doszczętn:e 
Z 250 iudzi padło 120 zabitych, a reszta, mię 
dzy nimi połowa rannych, poddała się 

Caly Transwsal powstal ourazu i małe 
garnizony angielskie były w niebezpieczeńst wie 
wielkiem. Ażeby je ratować, zgromadził sir 
Colley na prędce wszystko wojsko, jakie mial 
do dyspozycji w Natalu i nie czekając, ruszył 
ku granicy transwaalskiej. Sly jego ssładaly 
się z 12 kompanij piechoty (pə 100 ludzi 
kompanja), ze 120 konnych strzelców, 120 żol- 
nierzy maryrarki i 6 dzial. 

K'ło Laings Neck natknął się na Boerów. 
Laings-Neck jestto przesmyk górski, wiodący 
z Natalu do Trenswaalu. W roku 1881 nie 
wiadła jeszcze tamtędy linja kole owa. iatuiała 
tylso zwyżła, dla cężeich wozów  boerskich 
zbudowana droga. ` 

Dnia 28 stycznia wyru:zyl Colley na czele 
1000 karabinów i 6 dział z swego obozu, 
pozostawiając resztę na miejscu dia asekuracji 
tronu. 

Kolumny jego, wspieran: przez artylerję, 
posuwały się naprzód wśród nierównego, wy- 
soką trawą pokrytego terenu i zbliżyły się wre- 
szcie na 1.800 metrów do linji nieprzyjaciel- 
ssiej, zabezpieczonej wybornie zarówno od fron- 
tu, jak i od prauw:go skrzydla. Coley natych- 
miast sprawił swój szyk bojowy, wysyłając 5 
kompanij 58 pułku linjowego i szwadron kon- 
nych strzelców przeciw lewemu skrzydlu Boe- 
rów. Trzy kompnnje pie'hoty i 60 lud:i kon- 
nej policji polowej pozostawił w rezerwie. 
Strzelcy konni erzyszii pierwsi w ogień. Natarl 
cdważnie, lecz w chwili uie« łaściwej i musieli 
się e fnąć. Pierhacie natomiast, która postępo- 
wèl za simi, udało się zaąć pozy ię; p'd 
ręsistym jednak i celnym cgniecm Bzerów ko- 
lumna :ngie'sk« pocięła się chwać i vie wy- 
trzymawszy długo, tył podała, cofnąwszy się aż 
do inji rezervy. Odwrót wykonano w porząd 
ku, jednak za znaczną stratą w ludzia. h. Boe- 
rzy otara w tej patyczce wiele męstwa i zi- 
mnej krwi. 

Odair sl-zy porażkę. cofnął się Colley aż do 
Mount Prospekt, p.mimo, że wlaściwie powi- 
nien był dą'yć do Newcastla | tam oczekiwać 
po-ił* ów. Jenerał angielski wyszel jednak żądzą 
rdwetu i wystawał sobie, że bzd:ie mógl je- 
ezeze jedn m, stunowczem zwycięstwem kres 
powstaniu położyć. Boerzy tymczessm nie po- 
zestal) bezczynni; c-dziennie p:suwali się dalej 
naprzód i wkrótce zagrozili Angli» om odcięciem 
cd No»castle. Wt dr, cenia 8 lutrgo, « puścił 


kwisty z pomocą Kalki. wyrabaia ramzi ze 
skóry, petarafxi, pantofelii na zegarki i inne 
przedmioty, z czego obiecywała sobie znaczne 
dochody ; ale te wszystkie pujedyncze usilowa- 
nia przerywane co chwila różnymi towarzy- 
skimi obowiązkami i zajęciami, nie dawały 
takich widzcznych rezultatów, z którymiby mo- 
żna było wystąpić publicznie. 

Tu trzeba bylo rozpocząć pracę zbiorową, 
wspólnemi siłami, pracę systematyczną, pracę 
na serjo, a do tego trzeba było przedewazyst- 
kiem pieniędzy, pieniędzy na epłatę nauczycieli, 
na założenie warsztatów, sklepów i t. d. Na- 
leżało więc  przedewszystkiem postarać się 
o fundusze, a tych dostarczyć mialo przed- 
stawienie w teatrze, na które mial się ziożyć 
chór akademicki, popis jakiegoś znakomitego 
skrzypka, przejeżdżającego przez Kraków z Por- 
tugaiji do Petersburga, śpiew ucsenicy konser- 
watorjum paryskiego i wreszcie symfonja dra- 
matyczna Dyzia „W czarnej nocy", która miala 
być — jak mówiono — punktem kulmiaacyj- 
nym i główną atrakcją wieczoru. 

O tej symfonii mówiono już na parę ty- 
godni przedtem w salonach, po kawiarniach. 
na prywetnych rautąch i pisano nawet w ga- 
zetach, szczególniej w tych, z zóremi Dyzio był 
w bliższych stosunkach, jako o czemś nadzwy- 
czajnem, co miało stanowić epokę, zupelny prze- 
wrót w sztuce dramatycznej. Sam Dyzio roz- 
powiadał wszystkim, że „filistry zbaranieją* 
jak zobaczą coś, co przechodzi miarę ich sza- 
blonowych wyobrażeń o teatrze. Afisze zapo- 
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Coiley znów swój oboz i z niewielam «ddzia- 
lem posznął się naprzód, ażeby zabezpieczyć 
transport żywności, na który oczekiwał. Na 
czele 280 ludzi 60 puiku strzelców, 38 konnych 
i 4 dział, wyruszył z Mount Prospekt, przekro- 
czył bez przeszkody rzekę Ingogo (gdzie celem 
zabezpieczenia sobie odwrotu, pozostawi: 2 
działa pod cchroną 50 ludzi) i szybko posunął 
się aż ku plaskowzgórzu, panującemu nad Ín- 
gogo. Tu jednak został zupelnie niespodzianie 
zaatakowany i o!oczony przez przeważające 
sily nieprzyjacielskie. Była godzina 12 minut 30 
w połudne. Aż do wieczora bronił się szczupły 
oddzial angi«lski po bohatersku. Z nastaniem 
mocy spadł deszcz ulewny i wówczas pod oslo- 
ną tego deszczu Coliey cofnął się szybko, po- 
zostawiając trzecią część swoich ludzi na placu. 

Nauczka była bolesna, nie odebrała jednak 
jenerałowi odwagi. “Z Iadyj pr-eybyły posilki, 
zdecydował się więc znowu iść naprzód. Atak 
szierówał ponownie ną Laings Neck. Podczas 
pierwszej w przesmyku tym potyczki zauważył, 
że pobliskie wzgórza Majuba dominują nad po- 
zycją Boerów. Na wzgórzach tych mieli Boerzy 
— zajęci obroną przesmyza -- niewielki tyłko 
posterunek, umyślił więc marszem nocnym 
z tej strony zaskoczyć nieprzyjaciela. Istotnie 
udało mu się dnia 27 lutego około 4 nad ra- 
nem zająć wzgórza i obsadzić je przez 4 kom- 
panie piechoty i 60 żołnierzy marynarki. Od- 
działowi dodana była baterja złożona z 4 dzial. 
Trzy dalsze kompanje piechoty zabezpieczały 
jego połączenie z korpusem glównym. 

Colley był pewny, że wybiła nareszcie go- 
dzina zemsty. Zajął wzgórza Majuby, panował 
nad pozycją Boerów, z daleka mógł widzieć 
dokładnie wydłużoną linję ich, wołami za- 
przężonych wozów. Ta jego pewność stała się 
przyczyną nowej porażki, zaniedbał bowiem 
umocnić swą pozycję przez prymitywne choćby 
fortyfikacje polowe, co wobec tak bitnego i 
odważnego ni:przyjacieła bezwarunkowo powi- 
nien był uczynić. Około 6 rano Boerzy zaata- 
kowali wzgórza. Rozżrzuceni w dlugim lańcu- 
chu tyrsljerskim, powoli posuwali się naprzód, 
bynajmatej nie żałując amunicji. Brl to wszakże 
tylko atak pozorny. podczas bowiem, gdy za- 
trudniali Avghków od frontu, inna ich kolumna 
wykonała z powodzeniem atak flankowy. Ścież- 
kami, nieznanemi Anglitom, zbliżyła się ta dcu- 
ga kolumna niepostrzeżenie na odległość 40 
metrów, a ukazawszy się nagle, sypnęła z boku 
morderczym ogniem. Jenerał Colley i jego ofi- 
cerowie dokazywali cudów męstwa, chcąc po- 
wstrzymać przerażonych żołnierzy, ale nada- 
reninic! W jednej chwili poszli w rozsypkę i 
pierzecbnęli w dzikim popłochu, pozostawiając 
wzgórza w ręku Boerów. 

Colley nie przeżył tej klęski, raniony bo- 
wiem smiertelnie padł na polu bitwy. 

Następca jego w dowództwie rozpalił się 
myślą zęniecenia Boerów i pewny byl zwycię- 
stwa; nie mając jednak sil dostatecznych w rę- 
ku, tełezrefewał do Londynu po nowe posilki. 
L berainy wszasże gabinet Gladstone'a był zda- 
nia, że lepiej w czas uznać krok niewłaściwy i 
cefnąć się, niż dopościć d> ewentualnego, dal- 
szego pogromu ermii. Repubiika tcanswaalska 
zeżtała prez rząd engielski uznaną. 

Obecnie czasy się zmieniły. Laings- Neck, 
Isgogo i Majuba żądają odwetu, a partja im- 
erjalistyczna w Londynie żąde, aby krwią 
myto cień, jaki owe nazwy na dumnego laa 
brytyjskiego rzuciły. 


KORESYFONDENCJE. 


Paryż 14 października. 
(Krucski adwokackie). 

Proces o zdradę stanu, dla którego przed 4 ty- 
godniami serat z feryj powołano — hyć może — 
kiedyś się zakończy i być może nawet na prawidło- 
wei drodze, wszelako, my, synowie XIX. w. pra- 
wdopodobnie nie dożyjemy tego... Zbyt wielu „uczo- 
nych*, prawników wzięło tę sprawę w swe ręce, — 
a każdy z nich znowu okrutnie gorliwie waruje li- 


utyksjąc co chwila ne nowej przeszkodzie, ani rusz 
nie może kroku naprzód zrobić, Należy bowiem 
wiedzieć, że adwokatów w tej cause cólebre daleko 
więcej, jak skarżących, a co najmniej już cztery 
razy tyle, ilu członków rzeczona komisja liczy! Otóż 
każdy z nich odkrywa codzień nową jakąć usterkę 
formalnej natury, nowe naruszenie ustaw, nowy po- 
wód do unieważnienia procesu, w następstwie czego 
uszczęśliwia zaraz komisję nowym, ile się da jeno 
obszernym oczywiście memorjałem. 

I widzimy dziś to oryginalne zjawisko. że lu- 
dzie, którzy zaprzeczeją istniejącej republice pra- 
wa bytu i dla jej obalenia spisek uknuli, ci sami 
ludzie kraszą dziś kopję o każdą kropkę nad „i* w 
ustawodawstwie! Senat w niepojętej jakiejś zarozu- 
misłości i pewności siebie politycznej, uchwalił prze- 
prowadzić śledztwo wstępne pod takiemi samemi wa- 
runkawi, jak je naznaczyła ustawa z r. 1897 dla 
czynności zawodowego sędziego śledczego — czyli, 
że przy przesłuchaniu oskarżonych mają prawo 
interwonjować ich obrońcy. Skorzystali z tego u- 
więzieni i każdy postarał się o dwu adwokatów dla 
sicbie. 

Przewedniczący komisji, p. Berenger, spo- 
strzegłszy całkiem nłusznie w tej metodzie zamiar 
przewlekania sprawy w nieskończoność, zadecydo- 
wal, że obecność jednego adwokata przy każdym o- 
skarżonym najzupełniej odpowiada duchowi prawa. 
To postanowienie wywołało zaraz pierwszy sprzeciw 
obrońców. Zebrali się na naradę, któroj rezultatem 
był długi memorjał, dowodzący, iż ich klienci są 
uprawnieni od samego początku postępowania kar- 
nego otoczyć się obrońcami, a ci msją być przy ka- 
żdem przesłuchaniu podządnych obecni. Naturalnie, 
że gdyhy to ich dziwaczne i czysto tendencyjne za- 
patrywanie zwyciężyło, to każdy z tych klientów 
przyprowadziłby ze sobą po tuzinie albo i więcej 
adwokatów — ot! tak dla samej „hecy” — i ci 
gotowiby przy jakiej okazji czapkami komisję za 
rzucić. Na razie p. Berenger opiera się przy swem 
zdamiu, lecz adwokaci ponad jego głową apelują do 
pełnej komisji, dalej do pelnego senatu i pierwszy 
konflkt gotowy. 

Drugiego dostarczają papiery, obłożone aresztem 
przy rewizjach domowych. Rze:z prosta, iż wśród 
nich jest mnóstwo takich, które dla śledztwa Żadnej 
nie mają wartości, z tej też przyczyny zostały przez 
komisję 9 oddzielzne od aktów procesu. Otóż ten 
proceder, zupelnie racjonrlny, mianują p. obrońcy 
niegodnym, saraowolnym manewrem gwoli „za- 
ciemnienia* sprawy. Nadaremnie dowodzi p. Beren- 
ger, że te papiery nie mają dla oskarżenia wartości, 
że przeto nie mogą być przez prokuratora państwa 
zużytkowane, a tak samo nie mogą zwiększyć winy 
podządnych. Co więcej — aby okazać swoją lojal- 
ność, — rozkazał zwrócić je niezwłocznie właścicielom. 
Spotkał się za to z sowym jednomyślnym protestom ! 
Każdy z nich nie przyjął swoich papierów, a doma- 
gal się ndzielenir mu cudzych de przejrzenia. Bo 
— jak motywują to ma istne drwiny — w jakimś 
liście może być zawarty dowód niewinności tego 
albo tamtego podządnego. Zatem wszystkie zabrano 
przez pelicję papiery muszą być do aktów procesu 
przyłączone, ponumerowane i zarejestrowame, a po- 
tem każdemu oskarżonem do studjowania przed- 
łożone ! 

Pod względem praktycznym zmaczyłoby to dać 
uróść aktom do rozmiarów fury siana; pod wzglę- 
dem jurydycznym oznaczałoby zaś ciężkie naruszenie 
prawa, mianowicie zdradę tajemnicy  listewej 
wcbee trzecich osób, za co oczywiście pociąganoby 
potem sędziego do prawnej odpowiedzialności. A tw- 
raz trzeci postulat jeszcze | 

Oto p. Bérenger powinien każdemu oskarżone- 
mu i jego obrońcom udzielić do wiadomości eały 
rezultat jego dochodzeń dotychczasowych. Rojali- 
ści tedy mają się w ten sposób dowiedzieć, co 
z machinacyj narodowców i antisemitów na jaw już 
wyszło i na odwrót. Obrali sobie przeto taką takty- 
kę: przed komisją odmawiają wszelkich zeznań, ms- 
tomiast domagają sę — z tytułu przysługującego 
im rzekomo prawa — usłyszeć co dmia o tem, co 
komisja, pomimo ich zaprzeczeń i odmowy wszel- 
kich zeznań, zdolała jednak innemi drogami wykryć. 
Trudno zaprawdę o cyniczniejsze urągowisko ze są- 
downictwa. Wszystkie te szykany znajdują wyraz w 


terę prawa — w ten sposób zaś komisja śledcza. | olbrzymich memorjałach, których zbadania nie mo- 


wiądały, że to będzie przedstawienie tylko dia 
bźrdzy wyksztalconej i wybrednej publiczności, 
co bylo nie małą zachętą do kupowania bile- 
tów, bo każdy chciał być zaliczonym do inte- 
ligentnej publiczności, szczególaiej młodzież gi- 
mnazjalna i płeć piękna mojżeszowego wy- 
znania. 

Niezależnie od tej ztęcznej reklamy panie 
komitetowe na własną rękę zajęły się rozprze- 
dażą biletów, wciskając je par force znajomym 
i nieznajomym, na ulicy, po sklepach, w ko- 
ściele, na zebraniach towarzyskich, gdzie tylko 
mogly. 

W ten sposób powodzenie przedstawienia 
było zapewnione i Dyzio stał się bohaterem 
chwili. Cnudził po ulicach jak tryumfator, pa- 
trząc z gócy na ten szary tlum zwykłych 
śmiertelników, który za kilka dni miał uderzyć 
czolem przed jego wielkością. Nie mógl docze- 
ké się tej chwili. 

Niecierpliwaść gnała go co wieczór do te- 
atru, w którym  niezadługo mial ząpanować 
wszechwładnie, niepodzielnie, a do którego już 
teraz mial wstęp wolay, jako autor; rozsiadal 
się na wszysirich nie zajętych krzesłach, poka- 
zywał się w pustych lożach w różnyeh pozach, 
en face, w profilu, z tyłu, żeby się dać poznać 
zawczasu z różnych stron publiczności, odby wał 
na korytarzu konferencje z kapelmistrzem, z 
maszynistami za sceną, z dekoratorem, inspi- 
cjentem, chodził w antraktach za kulisy, do 
garderób aktorek, czując się wszędzie jak u sie- 
bie, jak król w swojem srólestwie. 


W dzień przedstawienia zjawił się u mnie 
przed siódmą we fraku i białym krawacie i e- 
świadczył mi, że naa swcją lożę i że mnie za- 
prasza do tej loży, bo chce mieć kogoś przy 
sobie, któryby ala niego był skalą wrażenia, 
jakie syrofonia jego robić będzie na widzach i 
że ja wydaję mu się najodpowiedniejszym do 
tego. 

Podziękowałem «inu serdecznie za to od- 
znaczenie, jakiem mnie zaszczycić raczył i koń- 
czyłem się coprędzej ubierać. 

— Nie masz się czege spieszyć — rzekł, 
kładąc się niedbale na sofie i zapślajrc z flz- 
gmą papierosa — jest jeszcze dość cząsa, bo 
moje dzieło idzie na sam koniec, jako korona 
calego przedstawienia. Przedtem jeszcze będzie 
się popisywać jakiś skrzypiciel, jakaś śpiewa- 
czka i ktoś tam jeszcze, co możemy śmiało 
opuścić. Raaziłem naszym paniom, żeby nie 
sprowadzaly tego niepotrzebnego balastu, bo to 
tylko koszta powiększa; ale twoja ciocia uparła 
się, że to konieczne, że są tacy, którzy przepa- 
dają za takiem rzępoieniem i wyciem; więc 
uczyniono zadość rutynie, zwyczajowi. Zanim 
się załatwia z temi szopkami, to potrwa przeszło 
godzinę, mamy więc jeszcze dosyć czasu. 

Wstał i przechadzal się po pokoju, potem 
usiadł w fotelu i rozpierając się w nim tak, że 
zdawalo się, iż poręcze i boki rozsadzi, zaczął 
spowiadać się przedemną z różnych pomysłów 
do dramatów nastrojowych, jakie mu wirują po 


głowie. vs 
(Ciąg dalssy nasiągi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 października 1899 r. 


że kemisja odmówić, na które choćby „z respektu 
dla palestry“ paryskiej odpowiadać musi, a z któ- 
rych załatwieniem przez dlugie tygodnie uporać się 
mie jest w stanie. I tak śn dulce infinitum. 


Listy z kraju. 

Z Powiśla dąbrowskiego i mieleckiego 15 paź- 
dziernika. (Nasse drogi). W tym czasie blót i slct, 
człowiok z zazdrością spogląda na mapkę rozkładu 
jazdy austr. kolei państwowych. Szczególnie na te, 
gęściej czarnemi liniami pokreślone, a szczęśliwe 
okolice. Na naszym szmacie ziemi, między Dunaj- 
cem, Wisłą a Wisłoką, obejmującym kilkadziesiąt 
mil kwadratowych, nie ma niestety ani jednej takiej 
kreski, więc i ani zążnia kolei. Wprawdzie na prze- 
ciwnym nam brzegu Wausłoki, ehcdzą pociągi Roz- 
wadów-Dębica i byle dotrzeć do Mielca, już ezlo- 
wiek na kolei. Lecz cóż, w czasie słót nie ma spo- 
sobu przebycia toni błeta i bagna od naszych stron, 
a rada powiatowa mielecka ten właśnie dojazd zu- 
pełnie zaniedbała.  Wleczesz się więc człowieku po 
dołach bezdennych, otoczonych głębokimi rowami 
dlatego, byś w żaden sposób tych przepaści ominąć 
nie mógł, z ciągłą obawą, czy dojedziesz, czy do- 
ciągną cię konie. A wyjedź z domu przed piątą 
z rana, bo nie zdąłysz na siódmą, już o tej bowiem 
godzinie pociąg w Mielcu staje, za to jadąc do Kra- 
kowa, możesz dwie godziny „spocząć” w Dębiey 
wśród woni gulaszów. 

W końcu ośmielę się za pośrednictwem wasze- 
go pisma prosić dyrekcję ruchu kolei państwowej, 
czyby nie mcgla ruch bocznej linji: Rozwadów-Dę- 
bica tak połączyć z główną linją Lwów Kraków, by 
podróżujący do Krakowa nie potrzebowali odbywać 
dlugich rekolekcyj w Dębicy. Potwiślak. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Środa 18 października. 

Teatr hr. Skarbka: „Bunt Napierskiego", poe- 
mat dramatyczny. Początek o godzizi« 7 wieczorem. 


Kaleadarz. Środa. 118): Łukasza ewang. — 
Wauchód uońca o godzinie 6 wiaut 30, znchód 
e godrinio 4 minut 59. 

Sprawozdanie poselskie. A*am hr. Golu- 
ehowaki, pesel na sejm krajowy z IV kurji wy- 
borczej powiatu husiatyńskiego, zloży sprawozdanie 
na dniu 28 października rb. o 11 godzine rano 
w sali rady powiatowej w Husiatynie. 

Ks. biskup tarnowski Łobos ogłosił do du- 
chowieństwa awojoj djecezji list pasterski, w sprawia 
czytania i  rozpowszechniania  przewrotnych wy- 
dawni :tw. 

Odsłonięcie pomnika. W niedzielę odsłonięto 
w Zagrzebiu pomnik chorwack''go pieśniarza Aato- 
niego Nemć ča. W uroczystości wzięła udział cała 
ludność stolicy Chorwacji. 

Komisja budowy newych szkół we Lwowle 
lustrowala wczorej przedpoludni:na, pod przewodni- 
ctwem prez. m. dr. Małachowskiego, dwa nowo bu- 
dynki szkoły św. Marcina. Kom'sja orzekłs, że oby- 
dwn budynki, zarówno dla chłopców, jak i dla dzie- 
weząt, odpowiadują najzupal.:iej wymogom dzisiejszej 
hygieny i pedagogiki. 

O świeże powietrze dla dziatwy szkoły lu- 
dowej lwowskiej im. Konarskirgo jesteśmy zmusze- 
ni upomnieć się u „odnośnych wiadz* magistratu. 
Czynimy to imieni«m rodziców tych dzieci, które 
zmuszone są do tej szkoly uczęszczać. Kilku już oj- 
eów zgłosiło się do naszej redakcji, blagając na 
wszystko w świecie, aby dzieci ich, pobierające na- 
ukę w tej szkole, wziąć w obronę. Chodzi tu o rzecz 
miezmiernie ważną: o świeże powietrze. W szkole 
im. Konarskiego kanalizacja stoi niżej wszelkiej kry- 
tyki. Doły kloaczne, wybetonowane wprawdzia, nie 
są Dależycie nakryte i wyd ielają fetory wprost 
wstrętne. Tak dzieci jak i nauczyciele wziewają w 
czasie nauki szkolnej tlen i azot, ale z niem żiwie 
silną przymieszką amoniaku i siarkowodoru, których 
powstawanie jest latwo zrozumiałe. P. Pawlikowski. 
fizyk miejski, wie bardze dobrze, żo podobne powie- 
trze działa ogromnie szkodliwie va tkanki piucne 
dziatwy, zmuszonej przesiadywać całe godziny w zam- 
kniętych klasach. Okien, które wychodzą na uli- 
eg Leona Sapiehy, niezmiernie hałaśiiwą z powodu 
ruchu na niej panującego, otwieruć nie można, a 
s otwierania drzwi z powyższych przyczyn także z re- 
zygnować trzeba. Wszyscy się dziwią, że w takich 
warunkach w tej szkole jeszcze nia wybuchła jakaś 
epidemja. U nas tyle się mówi o stosuakach zdro 
wotnych w naszych szkołach ludowych miejskich, 
które zdaniem magistratu mają być idealne (referent 
szkolny p. Strzelbicki, wie o tem najlepiej), że my 
tem śmielej imieniem krzywdzonych dzieci domaga- 
my się, ażeby rada miejska wydelegowała do owej 
szkoły specjalną komisję samitaruą. Niech ona opi- 
sane przez n:s stosunki zbada i jak można najprę- 
dzej, złe usunie. 

Zyjemy wśród roztopów obecnie we Lwowie. 
Brodzimy wśród calych obszarów błota, jak czaple 
lub bociany, błoto i roztopione rizkopy ziemne for 
naalnie lej: nam się do uszu i nosa i nie ma wprost 
madriei przynajmniej na dlugi czas, żebyśmy się wy 
dostali z tego rozpaczliwego położenia. Winne tu 
naturalnie przeciągane w nieskończoność roboty zie- 
mne około wodociągów. W p:zeprowadzaniu tych 
robót nie widać żadnego rozklsdu, ża: nej konsekwen- 
eji i rozklasyfikowania pracy. Wszystko pozostawiono 
lekkomyślnie na głowie prywatnego przedsiębiorcy, 
który — odd:jmy mu tę sprawiedliwość — bynaj- 
mniej sobie nie zadaje trudu, aby je przeprowadzić 
tak, żeby ze Lwowa  nadpeliwiańskiego nie zrobić 
błotnej Wenecji. Świ toy m=gistrat, który tak „urzą: 
dził* temi robotami ludek l owski i pogrąży! go 
w morzu ro topów, powinien przecież owego przed- 
siębiorcę przypilić, żeby raz przecież stworzyl dla 
ehodzących piechotą jakiś modus vivendi. J-kżeż 
można bylo na tylu naraz ulicach ziemię rozkopać 
i tak to wszystko na Bożą wolę zostawić?! Slota 
jesienna rozkopaną ziemię rozrebia fegn aty zrie, a 
biedny Lwowianin gubi kalosze wśród błota i wzdy- 
eha beznadziejn e do tych czasów, kiedy jeszcze jako 
tako możoa bylo cbodzić no Boły świecie. Sra- 
nowczo żądamy o pospiech więks y w robotach i 
skensygnowanie w tym ceiu więts.ej ilości robotni- 
ków, be jak dalej tak pójdz a, przyjdzie się wszysi- 
kim potopić w błocie. 

W Rozwadowlie nsd Sanem odbyło się dnia 
8 b. m. poświęcenie kamienia węgielnego pod no- 
wo budujący się keściól parafialny. Nowy kościół 
stanął na tem samem miejscu, na którem stal spa- 
leny przed 102 laty dawny kościól. 


rm 


Śmizus 


Brzytwa kartagińska. Między ostatnimi wy- 
kopaliskami na gruzach dawnej Kartaginy, wydobyta 
niedawno temu bronzową klingę, która przed wie 
kami najprawdopodobniej przedstawi:ła brzytwę. Sa- 
ma zresztą klinga nie byłaby niczem szczególnem, 
gdyby nie rysunek konturowy, na niej się znajdują” 
cy. Na jednej stronie jest postać męska wykonana 
w stylu egipskim, mająca naszyjnik. Jedna ręka pod- 
niesiona w górę, w drugiej trzyma lekko pochyloną 
palmę. Druga strona ma rysunek trzech palm z dwo- 
ma rzędami daktylów. Podobna przedmioty znajdo: 
wano już poprzednio w grobach kartagińskich, po- 
mimo silnej na nich oksydacji, znać było na nich 
eyzelowanie. 

Adwokaci p'ascy zwołali ua dsień 21. b. m. 
zgromadzenie, mające się zająć  przykrema polo- 
żeniem stazu adwokackiego, wywołanem mianowicie 
tak zwanemi tajnemi rozporządzeniawi ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Nowożytne amazonki. Wychodząca w Jo- 
hannesburgu Siidafricanische Zeitung donosi, iż 
w Pretorji 200 żon Boerów transwaalskich utwo- 
rzyło gwardję przyboczną, mającą za zadanie obronę 
osoby prezydenta Krlgera w czasie, gdy wojsko 
wyjdzie na pole walki. DBoerki, uzbrojone w re- 
wolwery 12-strzalowe, codziennie ćwiczą się w strze- 
laniu. Na ostatniej „rewji* wszystkie kolejno skła- 
dały przysięgę, że, gdyby nieprzyjaciel wtargnął do 
Pretorji, chyba po ich trupach „wuj Pawel* do- 
stanie się do niewoli. Żony Boerów w chwilach 
groźniejszego niebezpieczeństwa znwsze walczyły przy 
boku mężów. 


Mlanowania. Namiestnik zamianowal konce- 
pistów namiestnictwa: Józefa Olszewskiego, Ada a 
Mirskiego, Tadeusza Sozańskiego, Marka Krynickie- 
go, Tadeusza Piątkiewicza, Mieczysława Węelewskie- 
go i Michała Rawskiego komisarzami powiatowymi, 
a praktskantów  konceptowycii namiestnictwa: Aa- 
drzeja H.ffmanna. Tadeusza Hordyńskiego. Stanisla- 
wa Tokarza, Ludwika Wykowskiego, Łucjana Borek- 
Preka, dra Augusta Cyfrowirza i Eiwarda Szaynow 
skiego koncepistami namiestnictwn. 

Przeniesienia Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych: dra Jakóba  Dorożyńskiego xz Bóbrki 
do Rohatyna i dra Kazimierza Ściborowskiego z Li- 
manowej do Jasł:; koncepistów sanitarnych: dra 
Wiktora Borysiewicza ze Łwowa do Bóbrki i dra 
Edwarda Piotrowskiego z Rudek do Limanowej; 
oraz asystentów sanitarnych: dra Marjana Szaynow: 
skiego x Jasła do Żydaczowa, dra L*ona  Tyszkow- 
skiego s Gródka do Rudek, dra Józefa Kuras.ewicza 
z Drohobycza do Strzyżowa i dra Józefa  Michaiika 
ze Stryja do Tarnopola. 

Wybór uzupełniający jedn>go posła na sejm 
krajowy z kuri większych posiadłości byłego obwo: 
du przemyskiego, rozpisało namiestnictwo na dzień 
21 listopada rb. 

Wiadomośc) djecezjalne. Archidjecezja lwo- 
wska obrs. łac.: Przeniemieni: ks. Surmacz Paweł z 
Bolechowa do Gołogór, ks. Buk Jan z Kalusza do 
Bolechowa, ka Nadolski Ignacy z Gołogór do Ka- 
łusza, O. Komorek Alwar z zakonu kazn. do Czort- 
kowa. — Jurysdykcję otrzymali; ks. Józef Lehmann, 
katecheta szkoly realnej w Tarnopolu; nadto kapla- 
ni z zskonu OO. Dominikanów: O. Rysrarczyk Mer- 
cia w Jezupolu, O. Klimowicz Ignacy w Czortkowie, 
O. Żukiewicz Konstanty w Żółkwi i z zakonu OO. 
Bernardynów O. Ziemiański Zygmunt we Lwowie. 

Dzwony. Cztery nowe dzwony dla tutejszej ka- 
tedry łacińskiej przybyły wczoraj do Lwowa. Można 
je było oglądać przed świątynią, gdzie prawdopodo- 
bnie zostaną jeszcze przez dzień dzisiojszy. Kolosy 
to, zwłaszcza dwa; ich sino-srebrne potężne cielska 
wywoływały niemałe wrażenie wśród przechodzącej 
publiczności. Największy z nich waży okolo 3.700 
kilogr. czyli 37 cetnar. metr., drugi z rzędu co do 
wielkości, mniej więcej 1.000 kilogr. 10 cetn. metr. 

Obydwa te dzwony nie wą właściwie calkiem 
nowe, tylko przelane ze starych, które — jak 
wiadomo’ pękłszy nie mogły być używsne ; całkiem 
nowymi są tylko dwa msłe dzwony. Największy z 
mich, ważący około 3.700 kilogr, przelsny zostal 
obecnie joł po raz drugi, a pochodzi z czasów 
Zygmunta z r. 1528. Po raz pierwszy przelewal go 
niejaki Jan Lebrecht w r. 1797, więc już za cza- 
sów austrjackich. Dzwon ten jest bezimienny. Wa- 
łący około 1.000 ceton. dzwon pochodzi również z 
roku 1528 i również był już raz przelewany, a mia- 
nowicie we Lwowie w r. 1699 za panowania Au 
gusta. Odlewacz nazywal nie Jan Sokołowski Dzwon 
ten nosi imię „Jan.* 

Obecnie dokonane odlowy i nowe dwa dzwony 
wykonane zostały w najsłynniejszej w dzisiejszych cza- 
sach odlewarni, w Wiener-Neustadt, a aprawa ta 
przyszła do skutku przedewszystkiem zs staraniem 
ks. infułata Zabłockiego. Mają zastąpić dwa dawn', 
które choć przydatne do użycia, mają wielki błąd — 
nie są w dźwięku harmonijna. 

Uroczysta ceremonia pcświęcenia nowo-odlanych 
i nowych dzwonów nastąpi do 8-miu dni, a najda- 
lej do dwóch miesięcy zsgrają one z wieży kate- 
dralnej po raz pierwszy pobudkę, wzywającą wier- 
nych do służby Bożej. 

W „pasażu Hausmana'. Na  wczorajszem 
„Ludowem zgromadzeniu”, zwołanem przez socja- 
listów, referowal p. Hudec o stanowisku, jakie so- 
cjalna demokracja zajmuje wobec otwarcia parla 
mentu, s p. Mięsowicz o potrzebie reformy prawa 
wyborczego do rady gminnej. Obydwa referaty za- 
kończone były rezolucjami, uchwalonemi jednogło 
śnie przez zebranych. Rezolucję, nie należącą do 
referatów zaznaczonych w porządku dziennym, a kry- 
tykującą, ostro postępowanie starosty w Borysławiu 
z robotnikami — skonfiskował urzędujący na zgro- 
madzeniu komisarz Wenz. 

Święto Kościuszkowskie. Uroczystą mszę, 
poświęconą pamięci bohaterskiego wodza w sukma- 
nie, odprawiono wczoraj w kościele OO. Dominini- 
kanów. Nabożeństwa wysłuchaly zastępy lwowskich 
„Sokołów z swym prezesem, wiceprezesem Roma: 
nowskim i naczelnikiem Durskim na czele, oraz li- 
czna publiczność. 


"ETZ. PWr. 


Humorystyczny kalendarz „Smigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dstennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* W Czytelni katolickiej odbędzie się dziś w środę 
dnia 18 b. m. pcgadanta na temat „Organizacją kato- 
licka”, którą zəgai ks dr. Aleksander Technik P«czątek 
o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny dla członków i 
gości przez nich wprowadzonych. 

= W związku maukewo-litoraokim we czwartek dnia 
19 b. m. p Aureli Urbański cdczyta swój przekład 
poematn Heinego p. t.: „Jehnda Ben Halevy". Początek 
o godzinie pół do A. 

= Plerwszy szematyzm erganistów galicyjskich opra- 
GoRacY przez p. Panasiewicza wyjdzie niebawem z 

ruka. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zł. 20 ct., rocznie 


* Qdezyt. W niedzielę dnia 22 października o go- 
dzinie 12 przed południem odbędzie się w Czytelni bez- 
płatnej ila kobiet koła mieszanego Tow. szkoły ladowej, 
ulica Ormjańska |. 23, przy szkole Piramowicza odczyt 
o Ujejskim, o jego życiu i dziełach, wygłoszony przez p 
Marję Wysłouchową. Wstęp bezpłatny. W przyszłości ma 
zarząd Czytelni zamiar urządzić szereg odczytów, na- 
stępny będzie o Kościuszce. Bliższą wiadomość o dalszej 
serji o c ytów podadzą dzienniki, 

Składki na ose użyteczności pubiloznej lub naro- 
dowej. 

Dla ucznia na pokrycie czesnego nadesłał do na- 
szej administracji p. Diillerow z Cnmielówki 2 zł. 

Zmarli : 

W Monachjam zmarł w 67 roku życia ks. Wojciech 
Leon Smu gowski, emigrant z Królestwa Polskiego. 
Poświęciwszy się stanowi duchownemn, wstąpił byldo kla- 
sztoru 00. Kapucynów w Lublinie. Dnia 18 września 
1863 roku został jako „Ojciec Hilary Smugowski* za- 
mianowany przez rząd narodowy kapelanem wojsk w 
województwie lnbelsk em. Po powstanin, po kilku latach 
tułaczki po Szwajcarji, Francji i Holaudji osiadł w Ba- 
warji, gdzie po przyjęciu indygenatu bawarskiego od lat 
20 z górą sprawował funkcje kapelana u Sióstr Miło- 
sierdzia w szpitaln miejskim w Monachjam. Cześć jego 
pamięci I 

W Tarnowie zmarła Emilja Stankowa, żona 
starszego lekarza powiatowego. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Operetka. Bettina, czy Maskota Av- 
drana zbliża się stylem do wzorów operetki francu- 
skiej, jakie postawili Offenbach, Lócocq, posiada je- 
dnak więcej dystynkcji i staranności w ogólnem o- 
pracowaniu i instrumentacji. Melodyjność u pier- 
wszych jest niejako mimowolną, łatwą i natu- 
ralną, u Audrana samowiedną, pemyślaną, niemniej 
jeduak naturalną, pełną prostoty. Więcej w niej 
nerwu, a raczej nerwowości, niż w melodji poprze- 
dników, większa staranność w charakterystyce, wię- 
kszy krytycyzm i stawianie tylko motywów ważnych 
choć także z ulotnymi się spotykamy, przewa- 
żnie zwrotów o wybitnej i wnikającej w pamięć 
fizjonomji. Wiele ustępów o znacznej piękności, jak 
kuplety Fipa i duet aktu pierwszego, chór żolnie- 
rzy w akcie trzecim, wszystkie finały, moglyby 
zapewnić tej operetce powodzenie i popularność. 

Z wykonawców, z wyjątkiem p. Boguckiego, 
który był wybornym, inni nie zupełnie zadowelnili, 
P. Schuppówna jako Maskota bylaby z nich najlepszą, 
gdyby nie uderzało w grze jej powtarzsnie się Na- 
leżałoby jej pomyśleć nad większym zasobem środ- 
ków, by grę tę uczynić bardziej urozmaiconą. Stro- 
na wokalna jej występu była, jak zawszo, sympa- 
tyczną. 

P. Malawski w niestosownej nieco roli sprawo 
wał się udatnie. P. Miłowska, oprócz ladnego wy- 
glądu, nic jeszcza ładnego nie wznosi do roli, wszy- 
stko tam staranne, lecz niestosowne. 

P. Kratochwil (Rocco) był przesadny. Bardzo 
podobał się taniec, wykonany przez parę baletową 
w akcie drugim. Było w nim wiele momentów 
bardzo pięknych, co razem z nader gustownymi ko: 
stjumami złożyło, się w całość zajmującą harmonję 
ruchów i barw. mi. sol. 

Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz pierwszy „Bunt Napierskiego”, 
poemat dramatyczny w 3 aktach Jana Kasprowi. 
tza; jutro we czwartek „Gejsza*, operetka; w pią- 
tek „Bunt Nap erskiego" , poemat dramatyczny; w so- 
botę popołudniu o godzinie pół do 4 „Chory z uro- 
jenia“, komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Bettina*, operetka; w niedzielę popałudniu o go- 
dinie pół do 4 „Dzwony z Corneville" opereika ; 
wieczorem o godzinie pól -do 8 „Bunt Napier- 
skicgo", poemat dramatyczny; w poniedziałek „Bunt 
Napiersk ego", poemat dramatyczny; we wtorek 
„Mikado*, operetka; w środę po raz pierwszy 
„Mąż i żon:*, komedja w 3 aktach Al. hr. Fredry. 

Mapa Transwaalu i krajów sąsiedoich, gdzie 
rozpoczęła się właśnie wojna Boerów z Anglikami, 
ukazała się nakladem księgarni naklsdowej Freytag 
& Bermdt w Wiedniu. Mapa jest mała (w stosun- 
ku 1: 5,000.000), wykonana jest jednak bardzo 
dokładnie. Cena bardzo niska, bo tylko 18 ct. za 
sztukę. 


Izba sądowa. 


Lwów 16 października. 
(Pokusaj. 

Przed zarzutem oszustwa, popelnienego, w cza: 
sie runu gal Kasy oszczędności, przez sfałszowanie 
asygnaty tej instytucji, bronił się wczoraj, wobec sę- 
dziów przysięgłych, młody 17 letni chłopak, Sta- 
misław Noworyta, w następujący sposób: 

„Tyle pieniędzy leżało, proszę wys. trybunału, 
na stole przed kasą: całe stosy tysiączek, setek, pią- 
tek, że aż mi latać zaczęly przed oczyma czerwone 
płatki. Te masa pieniędzy miała coś takiego w so- 
bie, taką jakąś s lę, co ciągła do siebie, namawiala... 
I nagle, — proszę wys. trybunału, ja tego nie ob- 
myślałem przedtem, nie przygotowalem — chwyci- 
łem pióro i z 10 zł. co miałem dostać zrobilem 
900, a ze słowa „dziesięć* — ho i słowami wypi- 
sana była suma -- zrobi'em  „dziesięćset*. Zaraz 
potem pan kasjer wziął mokry jeazcza papier, a ja 
się przeląkłem, chciałem odejść z niczem, a tymcza- 
sem zauważono, zaaresztowali mnie, ale ja... ja je- 
stem niewinnym* .. 

St. Noworyta przez długich siedm miesięcy po- 
zostawał w więzieniu śledczem; sędziowie przysięgli, 
sądząc, że to dość kary dla młodego chłopaka, wy- 
dali wyrok uwalniający. 

Lwów 16 października. 
(O konfiskatę). 

Trybunał zwykly zatwierdził wczoraj konfiskatę, 
wydanego przez p. Antoniego Lecha, ulotnego pi- 
semka o „Kapuścińskim i Wiśniewskim“. 
e 0 


Usiławane oszustwa w WaN. poeztawej 
Kasie oszczędności. 


Z Budapesztu donoszą : 

Onegdaj usiłował pewien młody człowiek na 
podstawie sfalszewanego czekowego kuponu wyłu- 
dzić w węgierskiej poeztewej Kasie oszczędności 
kwotę 22.000 zł. Oszustwo spostrzeżono na szczę 
ście w chwili, gdy kasjer wręczał fałszerzowi pie- 
niądze. Rzecz się tak miała: 

W sobotę popołndniu zjawił się w kasie cze: 
kowej w towarzystwie złużącego urzędnik jednego z 
banków budapeszteńskich i zaprezentował do wypla- 
ty czek opiewujący na 22.000 zł. Kasjer czek ode- 
brał, oddarł kupon, zaopatrzył go atemplem i wrę- 
czył napowrót urzędnikowi. Równocześnie otrzymał 
urzędnik karteczkę z numerem 275; wedlug regu 
laminu kasy bowiem, każdy, kto się w pocztowej 
Kasie oszczędności zgłasza po pieniądze, otrzymuje 
numer taki sam jak na czeku i według tych nume- 
rów po przeprowadzeniu manipulacji książkowej na- 
stępuje wyplate. 

W oddzi.le „Clearing“ Kasy oszczędności po- 
cztowej znajdowało się wiele partyj i urzędaik ban- 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi Ewartalnie 1 zł., 
rocznie 4 zł. 


4 al. 80 ct. 


ku, przewidując, że będzie musiał czekać z godzinę, 
oddalił się z lokalu; aby inne jeszcze interesa po- 
załatwiać. 

Może po 3 kwandransach zawołał kasjer: „Nu- 
mer 257!" 

— Jestem, — brzmiała odpowiedź z pomiędzy 
czekających -— i po chwili ukazał się elegancke 
ubrany, młody człowiek, podal kasjerowi kartkę z 
numarem 275 i równocześnie zmięty kupom czekowy. 

— Ile pan ma dostać? —- zapytał kasjer. 

— 22.000 zł. — brzmiała odpowiedź. 

Kasjer nie zadawał sobio więcej trudu spra- 
wdzania kuponu, lecz podszedł ku kasie, ażeby z niej 
pieniądze wydobyć. Kiedy stanął znowu przy oknie, 
zasta? tam już i urzydnika bankowego. 


— Proszę — zapytał — czy jeszcze mie było 
numeru 275? 

— Wlaśnie go wypłacam | — odparł kasjer. 

— Jakto! — zawołał przerażony urzędnik — 


numer 275 to mój! Oto kupon ma 22.000 sł. a 
to kartka. Ten pan jest oszustem | 

Elegancki młody pan zbladł i nie mógł slowa 
przemówić. Kaajer kazał natychmiast salę opróżnić 
i skonstatował, że kupon młodego człowieka był 
sfałszoweny, Nal;chmiagt wezwano dwu detektywów 
i aresztowanego młodzieńca odprowadzono na poli- 
cję. Naturalnie, że urzędnikowi bankowomu wy- 
płacono 22.000 zl. 

Dziwne, że o całej tej sprawie wladze węgier- 
skie uparcie milezą i trzymają w tajemnicy nazwisko 
mlodego oszusta. 


Nasze Tow. muzyczne wobec Chopina 


Z Krakcwa donoszą 17 bm: „Uroczystości cho- 
pinowskie, zainicjowane przez Towarzy- 
stwo muzyczne, rozpoczęły się wczoraj. 

O godz. 6 wieczorem zgromadziły się u po- 
maika Chopiga na plantacjach miejskich deputacje 
stowarzyszeń i tlumy publiczności. 

Orkiestra „Harmonji* odegrała marsz talobny 
Chopina, poczem chór wykonał kaniatę i pieśń Gho- 
pina. 

Wśród śpiewów złożyły deputacje u stóp po- 
mnika wieńce. Pomiędzy wieńcami znajduje się 
trwaly wieniec od kolonji polskiej z Lendynu. Wie- 
niee ten zostanie wysłany do Warszawy, gdzio ozdo- 
bi pomnik Chopina w kościele św. Krzyża”. 

Tak święci krakowskie Tow. muzyczne ro- 
cznicę chopinowską. A u nas?!... U nas Tow. mu- 
zyczne tak wogóle jak i w szezególe zacietrzewiło 
się w walce wyborczej o dyrektora Tow., straciwszy 
w ten sposób z oczu zupelnie najważniejsze awe 
cele, dla których istnieje i najświęteze swe obowiązki, 
którym zadość powinno uaszynć. Nie znajdujemy 
wprost słów oburzenia, ażeby podobne postępowanie 
Towarzystwa dość napiętnować. 

Traci ono najniepotrzebniej w świecie Czas na 
agitacje wyborcze, zapominając najzupełniej o uczeze- 
niu twórcy tylu cudnych ballad i mazurków, o któ- 
rych Schuman powiedział, „że każdy z nich jost dzia- 
łem, przykrytem kwiatami i wymierzonem w piersi 
wrega”. Nie polrzebujemy dodać, że cała ta prawie 
wisa spada na st:onnictwo rozmelcerowanych, któ- 
rzy bez Żudnej racji ostateczny wynik walki opóźnili 
znowu o dwa tygodnie. Byłby już spokój i oba dotąd 
tak wojowniczo stronnictwa mogłyby się połączyć, 
aby zainicjonować i u nas należyte uczczenie roczai- 
cy chopinowskiej. Te urocze a tsk energicznie panie, 
które wszystek swój czas i wieki zapax środków 
poświęciły dla dyrektury p. Melcara, moglyby choć 
część z tego czasu i środków poświęcić poruszonemu 
przez nas celowi, a byłaby to dla nich pewnego ro 
dzaju expiscja za tyle „nieformaloości*, których w 
czasie agitacji się dopuacily. 


W sprawie fundacji Czarkowskiej- 


Golejewskiej. 
Ordynat Czarkowski-Golejewski zwrócił się — 
jak wiadomo — do namiestnictwn z motywowanem 


żądaniem wydania jemu kapitałów, złożonych w gal 
Banku hipotecznym przez śp. Czrkowską Golejew- 
ską na utworzenie w naszem m'eście wielkiej fun 
dacji dla sierót. Równocześnie w sprawie wydania 
tych kapitałów, w myśl v oli testatorki, kasie mie,- 
skiej, zwrócił się magistrat lwowski do namiestni- 
ctwa. Na to odwołanie się reprezentacji m. przyszła 
wczoraj odpowiedź. Namiestn'ctwo powiada, łe nie 
widzi żadnych przeszkód do wprowadzenia tej fuo- 
dacji w życie i wobeo tego poleca gal. Banko- 
wi hipotecznemu, aby najdalej do dni 
30 wypłacił kasie m. cały kapital t. j. 
około 122.000 zł, pod rygorem, że w prze- 
ciwnym razie otrzyma prokuratorja 
skarbu polecenie do wytoczenia pozwu 
Bankowi o wydanie tego kapitału. Treścią 
tego orzeczenia cdmawia namiestnictwo wyrażnie 
żądaniu ordynata Czarkowskiego-Golejowskiego wyda- 
nia jemu tego kapitału. 


__Bospodrstw0, przemyśi | handel 


© .- Bilans I. gal. Twarz. akc. budowy wago- 
nów i maszyn w Sanoku (przedtem Kazimierz Li- 
piński). Przed dwoma dniami podaliśmy sprawozda- 
nie z obrad walnego zgromadzenia członków tego 
towarzystwa ; ebecnie uzupełniamy je rachunkiem 
bilansowym, który wykazuje następujące wynikłości : 
Stan czynny: Kasa zł, 7.998 91, realności fa- 
bryczne i budynki zł. 360 550'40, maszyny, urzą- 
dzenia i narzędzia 2}. 432.341 30, koszta założenia 
§ 36 stat. zł. 7 815'10, ruchomości zl. 9.459:92, 
materjały zł. 435 336 96; d'użnicy: a) za towary 
w komisie zł. 19 92530 b) za kaucje, z dostaw 
l 56051, c) w rachunku bicżącym zł. 88.12625, 
d) za wykona: e z.mowi:ria zł 404.219 12, e; zu 
Zaliczki zi. 6.048*738, razem d użnicy zl. 574.35040; 
depozyta: a) rady zasisdowczej i dyrektora fabryki 
zł. 182.500-—, b) kaucyjce zł. 39.360*—, razem 
depozytu 21. 171.860'40; wuksie: s) w portf lu zł. 
6.607:66. b) ~ r.eskonce zł. 46.477 05, razem 
weksle «l. 53.084 71 ; Ef.kta cm syja 2l. 223.500 ~; 
Pozycje przenośne zł. 867635 suma stanu czyn- 
nego zl. 2284 97405 Stan bierny: kapitał ak- 
'yjay zł, 1 000.000: ; fur dusz r:zerwowy $ 37 
statutu 2l. 28.928 88; kaucje zł. 227.911' —; wie- 
rzycieje: a) w runuażu bi iącym zl. 738.320'90, 
b) z dostaw mter I»' zł. 73 44409 c) z budowy 
fbryki i rożnych rachunków zł. 61.407 —, razem 
w erzy iel 867 764 99; ży u oblzo zł. 46.000085; 
Czysty zysk zł 113.892 13 Suma stanu biernego 
21. 2,284 974'05. 

— Wiedeń 17 vaźd isr::ika. Staa Banku austro- 
węgierskiego z d. 1% bm.: Banknotów w obiegu 
728,513.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem  msiej o 597.000); rezerwa kruszcowa 
505,539.000, (mnej o 2.03).000); porttel weks- 
lowy 234,845.000, (muiej o 13,385.000) ; lom- 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


bard papierów 24,616.000, (mniej o 1,263.000); 

banknoty opodatkowane  10,365.000 (mniej o 

4,521.000). 
ANRE 


17 paźdtiermika "irieżd. sdożowa!, 


Pszenica na jesień só 1 846 do 8'47, na wiosnę 


od zl. 8:81 do 8:82; *si: na lesień od zi. 694 
do 6 95, na wiosnę od zł. 7'33 do 7:34, *ukuru- 
dzs mx wrzesień -paźd uernik ad zl. 572 do 5-75, 
na maj-czerwiec 1900 r. odzłl. 5:43 do 544; : »» 
na jesień od zł. 530 dn 5:32, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 569 do #70; szepet ra wrzesień- 
październik ró mł 1260 dv 12:70, na styczeń- 
luty 1900 r. od l]. — — da —*—; sisi spegi 
kewę ma styczeń-kwiecień 1900 r. = 32 — 


do 338:— FTernderea silna. 

dvdanaszt 17 naździernika (Giełda siod- 
wa). nażdnięsaik od V., 825 3. a. 
826, na kwiscień 1900 r. od zł. 866 do 8-67; 


Pyp ar 


żyto na październik ov zi. 6:58 do 5'60, na 
kwiecień 1900 r. od zł. 6'98 do 7'—. osie: wa 
październik od zł 493 do 494, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5:42 do 5'43; hakuzudra aa 
maj r. 1900 od zł. 5*15do 517, zepak ma 
«ewa 1900 x. ci z? 11 80 do 11:90 Oferty na 
naz”nicg mierne. Chęć kurna lepsza. Tsad'qejx 


lepsza. 

— Wiedeń 17 października. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 12'12 do —'—, Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19:80 co —'—. 

— Wiedeń 17 październike. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5269 sztuk. W tem było z Galicji 
508 sztuk, z Bukowiny 36 sz uk. 

Przebieg targu mdły. 

Ceny niezmienione. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 43 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 84 
sztuk po 27—31 zl., 229 sztuk po 32—34 zl., 
115 sztuk po 35—37 zł za 100 klg. metr. ży- 
wej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26—384 zł.; krowy podtuczone po 
26—31 sl.; bydło chude dla masarzy po 17—325, 
zł. za 100 klgr. metr. żywej wagi. 


Sytuacja w Austrji. 


W wieu dziennikach wiedeńskich i kra:o- 
węch — nisz Czas -- poawila sę wiadomość, 
jakoby peisey posłowi» do rady państwa przy 
gotowywą” prejszł ustawy język wej, aby go 
pizedisżyć pariamenvwi Ta pugło:ka dala już 
naturalsie głownemu crgennwi obstrukcji N. 
Fr. Presse, pretekst do ve waiędnę| napaści na 
jednego z najzaakomitszy h członków Kola pol- 
stiego. Ta napaść tak leży w metodzie i przy- 
zwyczajeniach dziernika i partji, którą on re- 
prereniuie, że nie należy dv niej żadnej wagi 
pryw azywzć, — O ile jednak nasze informacje 
sięgają, Kolo połskie niema najmniejszego ga- 
miaru występować z inicjatywą uregulowania 
Sprawy jęzrkowej za p'średnictwem Usiawy 
państwowej, bo, jak otera już niejednokrotnie 
pisaliśmy, svrawa la nie należy do kompetencji 
rady państwa, a przeciwne zapatrywanie jest 
nie'godne z duchem i brzmieniem koństytucji. 

(Telegramy „Dziennika Polskisga*). 


Wiedeń 17 października. Wien. Zig ogla- 
szą dwa rozporządzenia ministerstw: spraw we- 
wnętrznych, sprawiedliwości, skarbu, handłu i 
rolnictwa, mocą których zniesione zo- 
stały obydwa rozporządzenia mini- 
sterjalne z dnia 24 lutego 1898, dotyczące 
używania języków krajowych u wladz czeskich 
i morawskich. 

Rozporządzenia postanawiają zarazem, że 
aż do przedsięwziętej ustawowej regulacji uży- 
wania języków krajowych stosować się ma te 
postanowienia i zasady, które dla Czech przed 
rozporządzeniem z dnia 5 kwietnia 1897, a dla 
Morawji przed rozporządzeniem z d. 22 kwie- 
tnia 1897 obowiązywały. 

Wiedeń 17 października. Kierownik gabi- 
netu br. Clary i kierownik ministerstwa skarbu 
Knizzicłucki, węgierski prezydent ministrów 
Szell i węgierski minister skarbu Lukacs przy- 
byli tu z Budapesztu. 

Koło polskie i niemieckie stronnictwo po- 
stępowe odhyły wczoraj zgromadzenia, na któ- 
rych omawiano sytuację polityczną. Dzisiaj dal- 
szy ciąg obrad. 

Budapeszt 17 pażdziernika. Kierownik ga- 
binetu austrjackiego hr. Clary wczoraj o godz. 
1,1 w południe przyjęty zostal przez cezarza na 
osobnej audjencji. Wczoraj wieczorem hr. © ary 
i kierowniv miuisterstwa skarbu dr. Kniaziolu- 
cki, wrócili do Wiednia. 

Wiedeń 17 października. Jak dzienniki do- 
noszą, w kołach parlameutevnych przedmiotem 
oży'vionej dyskusji jest kwestja wyboru prezy- 
djum izby poselskie). 

Jak słyzhać, w kołach prawicy przeważa 
opinja, oświadczająca się za wyborem dotych- 
czasowego prezydenta dra Fuchsa. Natomiast 
w kwestjij wyboru obu wiceprezydentów pra- 
wica chce zachowanie się swoje uczynić zale- 
żnem od programowego oświadczenia hr. Gia- 
ry'ego. 

Budapeszt 17 października. Telegram wczo- 
rajszy o konferencji hr. Clary'ego i Kniazlolu- 
ckiego z ministrami: Szellem, Lukaciem i Plo- 
szem, był biedosladny. Członkowie gabinetu 
auztrjackiego nie konferowali z ministrami wę- 
gierskinii, tylka złożyli im kurtoa viae wizyty. 

%ledeń 17 października. Dziś o godz. 10 
przedpolndnie:a odbędzie sę wapólna rada 
gabiretowa celem ustanowienia w:pólnego 
budżetu. Wezmą w niej udzial. minister spraw 
zagranicznych hr. G'łu.hov ski, minister wojny 
Kricghammer, ws=ólny minister srarku Kallay, 
komendant marynarki admiral br. Spaun, kie- 
Townik gab natu hr. Clary, kierownik minister- 
stwa szarbu Kniaziolucki, węgierski prezydent 
ministrów Szell i węgierski minister skarbu 
Lukacs. 

Węgierscy ministrowie jutro powracają do 
Bud: nesztu. 

Wiedeń 17 października. Jak donoszą dzien” 
niki z Trento, posel do rady państwa Ciani 
wystozawał do wyborców swych pismo z za- 
wiadomieniem, że sklada mandat do rady 
państ va. ( 

Wiedeń 17 października. Ogłoszone w dzi- 
siejszej Wiener Zeitung roznorządzenie. znoszące 
rozporządzenia języzowe dla Czech, składa się 
z 3 paragrafów: $. 1. opiewa: „Rozporządzenie 
ministerjalue z dnia 24 lutego 1898 r., doty- 
czące używania języków krajowych przy wla- 


Na żądanie wysyła Admini- 


atracja „ŚMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłatnie. 


” Sn. dj 


dzach w Królestwie Czeskiem, zostaje niniej- 
szem zniesione“. $. 2. „Aż do ustawodawczego 
uregulowania tej kwestji, które jest w przygo- 
towaniu, — co się tyczy używania języków kra- 
jowych w Królestwie Czeskiem mają być pro- 
wizorycznie stosowane te postanowienia i za- 
sady, które obowiązywały aż do chwili wejścia 
w życie rozporządzenia minister:ainego z dnia 
5 kwietnia 1897 r., zniesionego rozporządzeniem 
ministerjalnem z d. 156 marca 1898 r.*. — 8. 3. 
„Obecne rozporządzenie wchodzi w życie z chwi 
lą ogłoszenia go*. — Następują podpisy mini- 
strów: Clary'ego, Koerbera, Stibrala, Kindin- 
gera i Kniaziołu:kiego. — Analogicznie brz ii 
rozporządzenie, dotyczące Moraw. 

Wiedeń 17 października. Kluby: słowiań- 
ski, rnmuński i wolne Zjednoczenie niemieckie, 
zebrały się dziś przed południem celem prze- 
prowadzenia dyskusji nad sytuacją polityczną. 

Koło polskie prowadziło dziś w dalszym 
ciągu dyskusję polityczną. Jak slychać w sfe- 
rach zbliżonych do Koła to rezolucja, jaka za- 
padnie, zgodną będzie z uchwałą, powziętą 
przez komitet wykonawczy prawicy. 

Co się tyczy wolnego Zjednoczenia nie- 
mieckiego, to po długiej dyskusji uchwalono 
klub nadal utrzymać. Klub bowium ten miał 
się rozwiązać 2 powodu, że dwaj jego  człon- 
kowie, dr. Mauthner i Proskowetz, powołani 
zostali do izby panów, tak, że w klubie pozo- 
stalo tylko 6 posłów. 

Praga 17 października. Młsdoczeskie £to- 
warzyszenie polityczae w Pardubicach urządziło 
wczoraj ogólne zgromadzenie, na którem prze- 
mawiali pp. Sokol, Udrzal i Pipich. P. Sokol, 
który, jak wiadomo, należy do skrzydła rady- 
kalnego partji miodoczeskiej, powiedział między 
innemi, że posłów młodoczeskich w Wiedniu 
poprostu kopnięto nogą i ostrzegał naród cze- 
ski przed pustemi obietnicami. Czesi spodzie- 
wali się, że doznają w tem państwie, jeżeli już 
nie życzliwości, to przynajmniej sprawiedliwo- 
ści, tymczasem wyleczono ich z tej iluzji grun- 
townie. 

Przewodniczący zgromadzenia dr. Kontsky 
wniósł rezolucję, wzywającą posłów czeskich, 
aby żądali od hr. Clary'ego gwarancji, że ró- 
wnouprawnienie obu narodowości w Czechach 
zostanie zupelnie przeprowadzone Do glosowa- 
nia jednak nad tą rezolucją nie przyszło, gdyż 
w dalszym ciągu obrad z powodu ataków po- 


szczególnych mowców na rząd, zgromadzenie 
zostało rozwiązane. 
Praga 17 październ ka. Posel dr. Engel 


przemawiał onegdaj na zgromadzeniu wyhor- 
ców w Żyżkowie. Żaraz na wstępie socjaliści 
i robotnicy czesko-narodowi przywitali go okrzy- 
kiem „hańba!*. Również wywody E -gla prze- 
rywano ironicznym śmiechem i okrzykami. 

Engel omawiał stosunek Młodoczechów do 
prawicy i oświadczył, że nieprawdą jest, jar:oby 
Czesi starali się za wszelką cenę utrzymać do- 
-jchczasową prawicę. Jeżeli posłowie czescy na- 
leżą do prawicy, to czynią io tylko ze względu 
na zapadią w tym duchu uchwalę komitetu 
wykonawczego prawicy. Jeżeli jednak uzenają, 
że należenie do prawicy stać będzie w sprzoe- 
czności z interesem i hon rem ma:odu czeskie- 
go, to z niej ustąp.ą. Wszyscy mowcy następni 
bardzo silnie atakswali Mlvdoczechów. 

Na zgromadzeniu w Starem Mieście (Alt- 
stadt) przemawiali pp. Brzeznowsky i 
Belsky. 

Ten drugi zaznaczył, że poslowie mlndo- 
czescy nie mogą zrobić obstrukcji takiej, jak 
Niemcy, lecz muszą prowadzić politykę bardzo 
dyplomatyczną. Dalej atakował silnie prawicę, 
której słabość główną jest przyczyną, Że r:e- 
czy taki obrót wzięły. Breznowsky wyraził zda- 
nie, że lojalność posłów czeskich jest najwię- 
kszą winą ilęski, jaką naród czeszi poniósł. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


(Tełegramy „Dziennika Polskiago.*) 

Wiedeń 17 października. Kolo polskie 
odbylo wczoraj wieczorem czwarte z rzędu po- 
siedzenie, na którem dyskusji eszcze nie ukoń- 
czono. Dziś dyskusja toczyć się będzie w dal- 
szym ciągu. Przyjęcie rezolucji nie ulega wątplt- 
wości. Idzie o to, że część posłów, a właściwie 
garstka z sześciu zlożona domaga się, aby w 
rezolucji wyrażonem było tylko ogólnikowo, że 
Kolo domaga się utworzenia gabinetu większc- 
ści; większość zaś posłów chce -:yraźnie zazna- 
czyć, że idzie tu o utworzenie gabinetu 
prawicy. 

Dyskusja była bardzo wyczerpującą i za- 
bierało głos wielu mowców ; dziś prawdopodo- 
bnie dyskusja się zakończy i rezelucja będzie 
uchwalona. 

Wiedeń 17 października. Dziś wieczorem 
odbędzie się zaów posiedzenie Kola polskiego, 
na którem przeprowadzeny zostanie wybór ko- 
misji parlamentarnej Kola, poczem nastąpi roz- 
prawa nad interpelacjami, jakie mają być wnie- 
sione. P. Lewicki zamierza wnieść interpela- 
cję w sprawie wydania ustawy o ubezpieczaniu 
urzędników prywatnych, a p. Byk zażąda po- 
zwolnią na wniesienie interpelacjj w sprawie 
procesu w Polnej. Nie będzie to formalna in- 
terpelacja Kcła, tylko t. zw. interpolacja konfe- 
syjna, którą podpsać mcże każd;. kto chce. 

Wiedeń 17 października. Koło polskie 
po dyskusji trwającej trzy dni, uchwaliło dziś 
następującą rezolucję : 

„Zasadę, wypowiedzianą w komunikacie z 
posiedzenia komitetu wykonawczego z dnia 20 
września b. r., zaznaczywszy, Że stronnictwa 
prawicy pozostaną i nadal w związku i dą- 
żyć będą do urzeczywistnienia swego wspól- 
nego programu, a w szczególności starać się 


będą o stanowcze zalatwien:e sporu językowego 
na podstawie konstytucją zagwarantowanego 
równouprawnienia wszystkich ludów  Austrji, 
jakoteż do ntworzenia rządu odpowiadającego 


parlamentarnym stosunkom większości, Koło 
polskie przyjmuje do zatwierdzającej wiado- 
mości.“ 


Powyżeza rezolucja jest rezultatem kom- 
promisu i przyjętą zostala jednomyślnie. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 
Londyn 17 października. Wczoraj popolu- 
dniu odbyło się w Guld Hall zgromadzenie 
publiczne, zwołane przez lorda majora, ażeby 
rządowi wyrazić uznanie dla jego polityki po- 


ludniowo-afrykańskiej. Członkowie giełdy udali 
się niosąc sztandar angielski i śpiewając 
hymny „Roulle Britania* i „God save the 
Quenn* do Guld Halla gdzie powzięli rezolu- 
cję, w której wyrażają ubolewanie z powsdu 
wybuchu wojny, ofiarują jednak rządowi silro 
swoje poparcia w dążeniu do zdobycia rówi:ych 
praw dla wszysttich białych ras. Podczas zgro- 
madzenia panował wielri zapał. 

D'Urban 17 października. Jak donosi tele- 
gram urzędowy z Ladysmith, gdzie bawią ko- 
menderujący jenerałowie, wojska angielskie, któ- 
re w piątek wpadły na trop pozyc,j Boerów, 
powróciły do swoich obozów. 

Londyn 17 października. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie rady gabinetowej w Pieter 
Maritzburg (stolica Natalu), odlożone zostało na 
dzisiaj. 

Nadzwyczajne wydanie tamtejszej gazety 
urzędowej cęłasza stan wojenny dla miejsza- 
wości: New-Castle, Dundec, Clipriver, Umsinga 
i Uppertugella, przypomina brytyjskim podda- 
nym ich obowiązek wobec królowej i ostrzega 
ich przed komunikacją i związkami handlowymi 
z Transwaałem i Oranją. 


Daneśże telagraliczne | telafoniczna 


„Dziemsika Polskiego”. 


Zbrodnia w Polnej. 

Praga 17 października. Wedlug doniesienia 
dzienników, odbyły się wczoraj z polecenia prokura- 
torji państwa rewizje domowe zarówno w mieszka- 
niu matki zamordowanej Agnieszki Hruzównej w Wy- 
żnicy, jakoteż w mieszkaniu brata zamordowanej, 
mularza Jana Hruzy w Zbirecu w obecności komisji 
sądowej. Obu domów podczas rewizji strzegli žan- 
darmi; rewizje były bardzo gruntowne, zrywano na- 
wet ściany i podłogi. O wyniku poszukiwań nic do- 
tąd nie wiadomo 

Wiedeń 17 października. Jak donosi Deutsches 
Volksblatt, przy rewizji dokonanej u matki i brata 
zamordowanej Agnieszki Hruzównej, władza skonfi- 
skowała ubranie Agnieszki, różaniec i nóż, który je- 
dak podobno przeznaczony był wyłącznie do bicia 
świń. 


Wiedeń 17 października. Wiener Abendpost 
donosi, że minister kolei Wittek z okazji pe- 
wnego zapytania orzekł, iż dyrekcje kolei pań- 
stwowych uważane być mają jako władze pań- 
stwowe (staatliche Bebórden). 

Wiedeń 17 października. Austro-węgierski 
ambasador hr. Welsersheitnb udal się do Haagi, 
celem podpisania konwencyj, uchwalonych przez 
konferencję pokojową. 

Budaposzt 17 października. Prozydent wę- 
gierskich ministrów Szell i minister skarbu Lu- 
kacs wyjechali wczoraj wieczorem do Wiednia. 

Wiedeń 17 października. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował sekretarza ministerjalnego w pre- 
zydjum rady ministrów, Zdzisława Dzierżykraj Mo- 
rawskiego radcą sekryjnym. 

Girgenti (we Włoszech) 17 psździernika. Po- 
ciąg odchodzący stąd do Palerma, zderzył się w dro- 
dze z drugim pociągiem, przyczem zginął palacz, a 
kilka osób zostało ciężko ranionych. 

Lecce (na półwyspie Apulskisa we Włoszech) 
17 października. W San Giorgio zniszczył huragan 
kościół, kilka domów i zabił 3 osoby. 

Budapeszt 17 październixa. Dzienniki dono= 
szą 0 ukaraniu wielu rezerwistów, którzy na 
zgromadzeniach kontrolnych m:ldowali się po 
węgierskn jelem, zamiast hier. Z tego powodu 
jeden z wieczornych dzienników proponuje 
akcję przeciw ministrowi wojny, br. Krieg- 
hammerowi, który nie ma prawa zsbraniać, 
ahy Węgier odzywał się na kontrolnem zebra- 
niu w swoim języku. 


Wiedeń 17 październikia. Prognoza tutejszej 
stacji meteorologicznej na jutre opiewa dla calej 
Galicji: „Przeważnie pogodnie i sucho, w nocy 


lekkie przymrozki”. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 16 października. 

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się 
o godzinie 4 min. 30 dalszem przesłuchaniem 
p. Gubrynowicza. Opisując przebieg szkcnira w 
roku 1898, w którem bral udział z pp. Szaje- 
rem i Janowskim, zeznaje świadek, że spostrze- 
żŻano w funduszu rezerwowym hrak renty na 
jeden miljon. Zapytauy o to Zima wyjaśnił, że 
tę hrakującą rentę zasławionn, ażeby módz 
udzielić miastu Lwowu znaczniejszą pożyczkę. 
Ponieważ szkontrujący wiedzieli, że miasto po- 
Łyczyło tylko pół miljona, zapyłano Zimę co 
się stalo z resztą. Na to widocznie zmięszał 
się Zima i dal wymiiającą odpowiedź. 

Przy szkontrze wekali zauważono krociową 
pozycję pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, oraz 
weksle z podpisami osób, nie zasiugujących na 
kredyt. Zima usiłował wmówić w członków ko- 
misji, że kredytów tych udzielono za zgodą 
cenzorów i dyrekcji. 

Przejrzano następnie depozyta, a na za- 

pytanie, co się znajduje w skrzyni, utóra stala 

obok, pełna papierów, wyjaśnřl Żima, że jestto 
depozyt Szczepanowskiego. Zażądano otwarcia 
tej skrzyni. Na to życzenie Zima wastchnął glę- 
boko i rzekł: 

„W takim razie jesteśmy przy końcu...* 

Następnie począł nam Zima tłómaczyć, że 
jedynie dr. Stałkowski mógłby zadać i nale- 
życie ocenić ten depozyt, — potem, że ta on 
zniszczył Szczepanowskiego, zmuszając go do 
sprzedaży Schodnicy itd. 

W otworzonej wreszcie skrzyni znaleźliśmy 
pakiety opieczętowane i trochę luźnych papie- 
rów, jaz kuksy. Sumy ogólnej tego depozytu 
Zima nie wymienił, podniósł tylko, że za diugi 
Szcze panowskiego ma gwarancję pp. Wolskiego 
i Odrzywolstiego. 

Na tem szkontrum przerwano, a po nara- 
dzie, która odbyła się 2 sty znia b. r. postano- 
wiono, celem ratowania Kasy, nie traktować 
na razie sprawy tej urzędownie. Mniemał też 
wówczas świadek wraz z swymi kolegami, że 
dlug Szczepanowskiego wynosi tylko przeszło 
dwa miljony. Przystąpiono też w tym dniu do 
dalszego badania pap'eców zawartych w skrzy- 
ni. Zma zapewniał ponownie świadka, że pa- 
piery te mają wartość przeszło miljona. Na za- 
pytanie, czy papiery te są notoware na giel- 
dzie, milczał, a począł się rozwodzić nad war- 
tością kuksów. Opowisda dalej świadek znane 
już wypadki, jakie zaszły i jak powoli dowie- 
dziano się nareszcie o wysokości długu Szcze- 
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panowskicgi. Gdy świądkowi chodziło o zba- 
danie wartości gwarancii pp. Wolskiego i i Odrzy- 
wolskiego, „podnysi, że oświadczyli oni od razu 
gotowość :!o p nissienia jak najdalej idących 
ofiar, aby dlug Szczepanowskiego o il+ możno- 
ści pokryć. 

O kentach Fróhlicha, Kihneja 
wówczas jeszcze Świadek nie wiedział, a i też 
o rzekomym depozycie matši p. Szezepana- 
wskiegu, ani też o listach zastawnych na 65 000 
i akcjach schodnickich na 41.000 zl. 

Przewodniczący podnasi, że nawet w chwil, 

w której czyniono usiłowania nad ratowaniem 
Ray: rola Zimy nie była dodatnią. 

W dalszym ciągu wraca świadek do ozna- 
czenia gwarancji, danej przez pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego, opisuje szczegółowo przebieg 
pertraktacji i przychodzi do wniosku, że gwa- 
rancja ta jest dobra. Dochody z ich kopalń wy- 
naszą przeszła 800000 zł. a warteść czlego 
mająku możaa ocenić na około 11,000.000 zl. 

Na zapytanie obrońcy dra Lisiewicza, czy 
do tych pertraktacyj wzywano kogo, odpowiada 
świadek, że dra Skalkowskiego, ale ten wspól- 
udziału odmówił. Poza tem starano się utrzy- 
mać wszystko w jak najściślejszej tajemnicy. 
Sprawa rozgłosiła się zapewne przy spisywaniu 
aktu gwarancyjnego. Na zapytanie prokuratora, 
jaki wpływ wywarły wypadki, zaszłe w Kasie, 
na stosunzi handlowe, cedpowixda świadek, że 
niekorzystny, bo uszczupliły Łredyt. 

Nastzpiło powtórne przesłuchanie p. Sza- 
jera, wiceprezydenta m. Lwowa. 

Opisuje on niektóre szczegóły z przebiegu 
ostatniego szkontra. Zima żądał podpisania pro- 
tokoln tego szkontra pod pozorem, „aby nie 
bylo niepotrzebnego gadania" ale mu odmó- 
wiono. Po doręczenin aktu gwaranci p. Ma- 
łeckiemu, zawiadomiono o wszystkiem namiest- 
nika Tylko, zdaniem świadka, wydany wiedy 
okólnik namiestnictwa niepotrzebnie zastraszył 
ludzi. Lecz iztym okólnikiem miałahy się rzecz 
inaczej, gdyby nie p. Malecki, który sc!o- 
wawszy akt gwarancyjny do szuflady, zapomnial 
o nim i dopiero po pięciu tygodniach namie- 
stnictwo o akcie zawiałamił. Namiestnictwo nie 
wiedząc o tem. nawiązał» nanowo pertrakta- 
cje z pp. Wolskim i Odrzywalskim it ostatecznie 
dopiero 3 lutego b. r. cdnośny akt notarjalny 
Spisano. 

Przewodniczący chciał jeszcze przesłuchać 
p. Janowskiego, ale zrzekli się tego tak obroń- 
cy jak i prokurator. 

Koniec pasiedzenia godz, 7 m. 30, następne 
dzisiaj o godz. 8 rano. 


Lwów 17 października. 

Posiedzedie dzisiejsze rozpoczęła się o godz. 
8 m. 30 dalszem przesłuchaniem p. Śzczepa- 
nowskiego. Na wstępie badano oskarżonego 
o ile znał on stan swoich interesów w tych 
momentach, w których pełnomocnik jego p. 
Łodziński doradzał mu zgloszenie konkursu. 
P. Szczepanowski tłómaczy. Że piarwotnie nie 
przypuszczał, aby jego interesa tak źle stały, 
iżby potrzebował zgłaszać konkurs. Dopiero, 
siedy badania p. Łodzińskiego co do wartości 
kopalni węgle, dały ujemne rezulłaty, przyszło 
na myśl i oskarżonamu iż może byłoby lepiej 
zgłosić konkurs. Przyszli mu jednae wówczas 
z pomocą pp. Wolski i Odrzywolski 

Poruszono następnie kwestję splaty dlugu 
ostarżonego w kasie oszcz. Po sprzedaży Scho- 
dnicy spłacił 450.000 zl., później 50.000 zl. 
Aby, jak księgi Kasy wykazują, spłacił kiedy 
300.000 zl., przeczy. 

Przewodniczący wyjaśnia, że w księgach 
jest zanotowany wpływ od Szczepanowskiego 
w kwocie 300.000 zł., a równocześnie wydatek 
na rzecz jakiegoś Karola Bindera. 

Oskarżony: Nazwisko to jest mi znpełnie 
obcem i nigdy takiej kwoty nie wpłacalem. 
Rozpatrzywszy się w tych księgach, przychodzę 
też do przekonanis, że nie dają one prawdzi- 
wego obrazu ruchu moich długów. 

Dla lepszego rozjaśnienia tych kwesty! 5ole- 
cono p. Wędiychowssiemu przeczytać odnośne 
ustępy z książeczki, w której notowann akiedy- 
tacje chwilowe. Między innemi znaleziono ra- 
chunek p. Heinricha, rosnący z kwoty 16 000 
zl. dn 162.000 zl. i rachunek Bindera na 
300.000 zł. Obie te kwoty spiacon ! następnie 
razem w jednej pozycji -— i równocześnie za- 
kupiono rentę za 500.000 zł. Śledząc manipu- 
lację z tą rentą, dochodzi się do wniosku, iż 
jest to ta sama, która później znikla z widen- 
cji i manipulowano z nią za pośrednictwem ra 
chunku kantoru Sokal i Lilien. 

Wysnuwa też przewodniczący kon :ekwan- 
cję, że renty tej na prawdę nigdy nie była. 

„I czy możliwe to p. Wędrychowski, — 
pyta przewe 'dniczący — aby komisje rewizyjne 
tych manipulacyj nie odkryły? 

Wędrychowski jest zdania, że to możliwe. 

Dlaczego jednak, pyta dalej przew ;dniczą- 
cy, z tej książki kredytów ch7ilowych przez 
pana prowadzonej, nie wpisywaao nic do księyi 
glównej ? 

Oskarżony wyjaśnia, ża prowadził tę książ- 
kę tylko na podstawie asygnał i tylko co mie- 
siąc porównywał z wynikami ksiąg nie badając 
szczegółów i nie troszcząc sią, czy Ziolecki pu- 
szczególne pozycje dokładnie wciągał. 

Starano się następnie wyjaśnić, skąd po- 
wstała różnica półmiljonowa między wykazem 
Kasy dlugów Szczepanos skiego, a wykazem sa- 
mego Szczepanowskiego. Z zestawienia faktów 
wynikałoby, żs Zima nie zdefraudował, jak mu 
oskarżenie zarzuca 550.000 zl, lecz że użył tej 
kwoty na spłatę owego pół miljona Szczepa- 
nowskiego. Co do wydawania Szczepanowskiemu 
pewnych depozytów już w czasie runu, oświad- 
cza on, że wydano jedynie depozyt jego mątki, 
a i to nie na żądanie z jego lub matki strony. 
Usprawiedliwia ten fakt zresztą, gdyż Zima wie- 
dział, wydając ten depozyt, że w zamian wply- 
nęła gwarancja Wolskiego i Odrzywolskiego. 
O wypłaceniu mu w czasie runu kwoty 41.000 
nic nie wie — zresztą był wtedy ciężko chory. 
Na co Zima tej kwoty użył nie ma pojęcia. 
Nadmienia tu p. Szczepanowski, że gdyby o sta- 
nie jego interesów świat nie byl się dowiedzial. 
byliby pp. Wolski i Odrzywolski powoli wszyst- 
ko uregulowali. 

Na zapytanie, cy nie sądzi, że Zima czer- 
pał z jego rachunku na inne cele, odpowiada 
oskarżony, że nie. 

Przewodniczący: Pańskie księgi nie wy- 
kazują żadnych wydatków na Słowo polskie, a 
wiadomo panu zapewne, że opinja publiczna 
lączy ściśle osobę jego z tem wydawnictwem? 
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Szczepanowski: Wydatki na Słowo 
polskie, ponosili wyłącznie pp. Wolski i Odrzy- 
wolski. Ja nie bylem w stanie lożyć na to pi- 
«0. Nadzorowalem jedynie ogólny kierunek 
polityczny, O 'le czas mi na lo pozwolił. 

Po półgodzinnej przerwie począł p. Szczepa- 
nowskiego wysytywać prokurator o pewna 
szczególy, dotyczące jego intereso“ od chwili, 
kiedy zarząd objął Łodzińżki i o ową pólmi- 
lonową różnicę w rachuczach, boczem skon- 
statował, ża zdaniem jego, p. S*czepanowski, 
ciągle jeszcze stara się Zimę ochraniać. 

Omawiano jeszcze sprawę kont Kūhnela i 
Fróhlicha, poczem sędzia przys. p. Gorecki wy- 
pytywal oskarżonego o powody jego hojności 
wcbec kapitalistów, *stórych współudział dla 
swoich pr zedsiębiorstw chciał pozyskać. Oskar- 
żony przyznaje, że postępowanie takie bylo 
bardzo blędne, lecz, że po części zmuszały go 
du tege usoliczności. 

Na zapytanie tegoż sędziego przys. czy nie 
wydawał za wiels na cel: partji demokratycznej, 
oświadczył p. Szczepanowski, że oprócz kilku 
tysięcy na swój wybór na posła — na żadne 
celc polityczne nigdy nic nie dawaj. — Nikt go 
zresztą o to nigdy nie prosil. 

Sędzia przys. p. Bogdanowicz zapytuje 
oskarżonego, czy mie posądza on Zimę, że 
z funduszów jego czerpał na wlasne potrzeby. 

P.+8: czepanowski, po pewaem wa- 
haniu i widocznie wzruszony, odpiera, że Zimę 
uważał za najszlschetniejszego człowieka i że 
pogardzelby sobą, gdyby go miał o coś podo- 
bnego po?cjrzywać. 

Obrońca dr. Grek prosi oskarżonego, aby 
dal obraz zachowania się swego w czasie runu. 

P. Szczepanowski opowiada tedy, że 
gdy tylko wyczytał w dziennikach ów interviaw 
z drem Zgórskim i sposirzegł, że nodano myl- 
nie w nim cyfrę jego dlugów, odniósł się 
z łem d> r. Gorajsziego. Ten vadzil mu znieść 
się z marszałkiem — czego nie uczynł za na- 
m'wą Zimy, który obiecał mu, iż sam to za- 
latwi. 

Również na życzenie dra Greka, opisuje 
oskarżony, jax bardzo zainicjowany przez uiego 
przemysł naftowy wzrósł i jak to robotnicy 
wyksztiłcili się do tego stopnia, iż dziś są po- 
szukiwani za granicą. 

Nastąpiło przesłuchanie p. 
go, obecnie sekwestra kopalni, zajętych przez 
Kasę oszcz. Interesa Szczepanowstiego objął 
świadek w r. 1895 za poradą pp. Wolskiego 
i Odrzywolskiego, oraz w chęci ratowania prze- 
mysłu stworzonego przez Szczepanowskiego 
Pidal on mu wówczas stan swych dlugów na 
3.400.000 zl., a stan czynny o jakie 100.000 
mniej. 

Akcję swą oparl świadek na zapewnieniu 
Szczepanowstiego, że kopalnie węgla świetne 
rokują nadzieje. Nadzieje te zawiodły, a gdy 
w innych przedsiębiorstwach okazaly się zna- 
czne straty, nie widział innego ratunku, jak 
zgloszenie konkurzu. Sprzeciwili się jednak temu 
pp. Wolski i Odrzywolski. I przez nich zaini- 
cjnwany program sanacji został udaremniony 
krachem Kasy oszezędności. 

Zapytany o zdanie ca do kopalai węgla daje 
świadek szczegółowy i fachowy na nie pogląd, 
z którego wynika, że Kasa uczyniła dobrze, 
sprzedając je 

W dalszym ciągu zeznań opowiada świa- 
dek, Że usłąpil z zarządu interesami Szczepa- 
nowskiego po części dlatego, iż czuł, że wyso- 
kość prawdziwą jego długów przed nim tajono, 
a po częsci dlatego, że Zima również niepra- 
wdziwie stan tychże mu przedstawial. W spra- 
wie zapisu kaucyjnego radził, aby pertraktacje 
prowadzić z Kasą jako osobą prawną — Zima 
jednak nie chciał tego i upierał się, aby z nim 
prywatnie traktowano. 

Koniec rozprawy o godz. 3, następne po- 
siedzenie jutro o godz. 8 rano. 
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Związek Polek. W Krakowie onegdaj odbyło 
sią zgromadzenie kobiet pod przewodnictwem p. 
Marji Siedleckiej w sprawie utworzenia Związku Po- 
lek w Galicji. Projekt powstał w krakowskiej Czy- 
talni kobiet, a zalecił go wprowadzić w życie pierw- 
szy zjazd kobiet polskich, odbyty w roku bieżącym 
w Zakopanem. Uchwaleno projekt statutu, wypraco- 
wany przez dra Wyczółkowską. Glównym celem 
Związku jest połąrzenie stowarzyszeń kobiecych w 
Galicji dla pracy nad oświatą ludu, nad popieraniem 
materjalnego rozwoju kraju, oraz podniesienis prze- 
mysłu i bsndlu kobiecego. 

Pożegnanie redaktora P. Klemens Koła 
kowski opuścił C:erniowce, przesiedlając się na sta- 
łe do Lwowa. Wyjazdem tym swoim — pisze Ga- 
seta Polska — osieroca on bukowińską P<lonję, 
której przodując przez lat 17, stał się jej du=* bo 
też i cułem sercem ukochał on sprawę naszą, tu 
na Bukowinie, walcząc dzielnie o nią w jej o- 
bronie. 

Najlepiej też świadczy o tem owo serdeczna 
żegnanie się z p. Kołakowskim jego kolegów po 
piórze, którzy zeszli się licznie w piątek, dnia 13 
b. m. wieczorem, w restauracji Hotelu centralnego, 
br wieczór ten razem przepędzić. Przybyli: Dr. 
Straucher, poseł do rady państwa, p. Wallstein, 
znany ze swego poczucia sprawiedliwości radny mia- 
sta, Dr. Norst, redaktor Czern. Ztg., Dr. Menczel, 
redaktor Buk. Nachrichten, p. Stekel, redaktor 
Buk. Post, p. Szpytko, redaktor Bukowyny, p. 
Wiegler, kierownik drukarni Bukowinaer Nach- 
richten i p. Teliman, redaktor rumuńskiej Patrii. 

Gdy wszyscy zasiedli do stołu, zabrał głos p 
Kołakowski i ciepło, a serdecznie wypowiedział sło- 
wa pożegusnis. Pracował tu lat 17, w imię do- 
bra swoich rodaków, w imię postępu, a wobec in- 
nych narodowości mie zajmował nigdy wrogiego sta- 
nowiska, przyznając słuszne każdemu z nich prawa. 
Dziś, żegnać się mu.i, ale pie zapomni nigdy o Bu- 
kowinie, zostawiając serce tutaj. Następnie prze- 
mawiali pp.: Walistein i Dr. Straucher, obaj pod- 
nosząc tę etyczną stronę zalet p. Kołakowskiego, ja- 
ke dziennikarza, że walczył zawsze o zasady, sprze- 
czal się, ale nigdy nie tyka! osobistości, szanował 
w ludziach ludzi. P. Wiegler x wiasnego doświad- 
czenia poznał zacne serce tego człowieka, co w nie- 
szczęściu każdemu bez różnicy narodowości podawal 
dłoń pormocną. Dr. Norst uczcił w p. Kołakowskim 
jego wielki talent poetyczny i życzył szczerze, by 
ten talent wydawał ciągle obfite, a piękne plony na 
dumę polskiego narodu. Przemawiali jeszcze pp.: 
Dr. Menczel, Steckel, Szpytko, wszyscy z uznaniem 
pożytecznej pod każdym względem działalności p. 
Kołakowskiego na Bukowinie, a u wszystkich mow- 


Łodzińskie- 


3 


ców zauważyliśmy prawdziwe odczucie wypowiada- 
nych przez siebie słów i szczery Żal za kolegą, 2 
którym na arenie politycznej kłóciło się i walczyło, 
ale zawsze ceniono w nim jego prawy charakter. 
Jednem slowem będziemy czuli brak wśród siebie 
czlowieka, co umiał pozyskać sobie sympatję buko- 
wińskiego ogółu. 

„Szeroka natura“ kupców mesklewskich. 
Z powodu aresztowania :nanego kupca moskiew- 
skiego Mamontowa, p. Doroszewicz w gazecie Ra- 
sija opisuje różne fantazje kupców w tem mieście. 

Trzech kupców kupiło u klowna Tantiego tra- 
sowang świnię za bajeczne pieniądze, poczem ka- 
zano ją zakłóć i upiec. P'wien bogaty przemysło- 
wiec przyjeżdżał do resłeuracji ı kazal ją zamykzć 
dla innych gości, za ce płacił po 10.000 tubli za 
wieczór. Inny zaś pewnego dnia wyrąbał w znanej 
restauracji moskiewskiej c-ły ogród zim2wy. Miała 
to być zabawa swego rodzaju, gdyż kupiec udawał 
trap «a w dziewiczym lesie indyjskim. Zabawa ta 
kosztowala go podobno do 100.000 rubli. Jeszcze 
inny jeździł pe restauracjach z własną orkiestrą, lub 
kupował na swoje imię podrzędne bawa:j*, urządzał 
je własnym kosztem z niesłychanym przepychem i 
grel w kręgle, tj. rzucał kulą w stojące ma ziemi 
butelki szampana. Przez ten czas goście w restau- 
racji mogli jeść i pić darmo, gdyż usiuga nie miała 
prawa wymagać zapłaty, o ile sam wiaścieiel znaj- 
dowal się w restauracji. 

Anegdota e Joachlmie. Jedno z pism londyń- 
skich opowiada następującą facecją o słynnym mu: 
zyku. Podczas jednege z pobytów w Londynie, 
wstąpił Joachim do pewnego fryzjera celem ogole- 
nia się. Znajomość balwierza z muzykiem ograni- 
czala się do nadzwyczaj szczupłych rozmiarów, bo 
ani o Joachimie nie słyszał, ani nigdy go mie wi- 
dzial. Gdy mistrz wszedł do sklepu, spytał go cze- 
lednik fryzjerski: „Czy życzy nem sobia wlosy 
ostrzydz ?* — obrzucejąc rowno wenie spojrzaniem 
dlugie włosy muzyka. Joackim dai mu do zrozumie- 
nia, że jest ze swych włosow zupełmie zadowolony. 
Aie balwierz uparl się koniecznie dobrać sią do wło- 
sów muzyka, to mu były nieco przydlugie, to zno- 
wu gdzieś wlos nierówno spadał na berki it. d. Na 
ta wszystkie uwagi Joachim nie odpowiadał ani sło- 
wa. W końcu mistrz brzytwy i pędzla skończywszy 
golenie, z pogardą powiada do Joachima: „No, je- 
żeli pan chcesz koniecznie wyglądać, jak niemiecki 
muzykant, to nie ma > czem mówić"... 

Kto żle stol, ten musi usiąść. 

— Czy to prawda, panie Feindenker, że pań- 
ski szwagier Szacherman siedzi w kozie? 

— No, proszę pana, pam potrzebujesz wiedzieć, 
że om już już bardzo źle stał, to om dlatego teraz 
siedzi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wledeń 17 październ. £amkniecie giełdy godz. 3 min. 40 
Acie ansir, Zakł kredyt 361-*/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
386%4:60, Akcje Auglobanku 147:50. Akcje Unioahanku 
293650, Akcje Lsenderbanku 228: -, Akcje Bankvereinu 
261-—, Akcje Bodencradit 440-—, Akcje zal. Banku hipo- 


toczBsy po ——, Akcje kol. państw. 824'--, Akcja kolei 
DOSAN 69:50, Akcje tramwajowa 481'—, Akcje kol. 
Elbetnal 24850. Akcja kal Północnej —*—. Akcje kolei 


Czerniewieckiei 277 80, Akcje alpiny 258-— Akcje Rima 
jj 82850, Akcje pragakiego Tow. żel. 1340 —, 
fabryki broni 192:—. Akcje tnreckie tytoniow, 
130:—, Oblig. wer indem 93:—, Renata majowa 9896, 
Austr, renta koronowe 98:70, Węg. rente koronowa 
9460. 56 1 listy Tow. kred. zem 92'—, 4*/, listy Bankn 
kraj. 96:50, 4'/.9/, listy Bankn kraj. '99-50, 4'/, listy 
Banku hipot. 54:—, 4l listy Banku hipot. 98:—, 
B*/, listy Banku hipot. 110:—, 4°/⁄, Gal. oblig. propinac. 
9530, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 94'40, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 9450, Losy tnreckie 56'40, Marki 58:95, 
Rabls 127:50. 


Przyjechali da Lwowa. 
dnia 17 października 1899 r. 

ROTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędmy hotel, kawiarnia i restanracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopo'a. Hi. J. Łubieńska z Tarnopola. B. 
Dmochowski z Warszawy. Hr. S. Drohojowski z Wilna, 
S. Starorypiński z Podola ros. F. Starorypiński z Woły- 
mia, W. Żylibski z Kijowa. L. Gawroński z Rosji. E. Za- 
górski z Kołodziejówki. L. Zawiłowski z Krakowa. A. 
Blamenfeld z Krakowa. S. Sękowski z Wojsławia. Dr. 
J. Miczyński z Wiednia. M. Gieskann z Wiednia Hr. M. 
Plater z Trjestn. J. Pogórski z Rosji. 


Nadesłane. 


(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dentysta Dr. T. Bohosiewicz 


b. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell. 
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 
od ¿odziny 9 -5 przy ul. Jagieliońskiej 7 I. piętro. 


PE 25 ietaiej praktyea w atelierze dentystycznem bł. p. 
J. Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem własne 
atelier przy nL Kopernika l. 8, I. piętro. 


950 1—1 Z głębokim szacunkiem Emil Pordes 


Dr. Legeżyński Wiktor 


urieszka obecnie 
ul. Koralnicka l. 4. 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


nrządzono do leczenia 
reumatyzmu, arthritis, Ischias, neurasthenia i t. p. 


Dr. Legeżyński 
Lwów ul. Koralalcka 4. 


ur. 26 z 15 października 
wyszedł Si z druku i za- 
wiera on mnóstwo okolj- 


ŚMIGUSA EE 


cznościowych artykułów 
uwve e 


ię -- arch, oraz ko- 
SĘ Egzempliscz 4 «i. 
Prenumerata kwartalna wo mowie I ap w aa prowincji 
zł 1.20 ct. 


Fir „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papiera Sasgowskiega 
wyrobu 


S. W Niemojowskiego 
188 1-—? we Lwowie. 
Wszedzie do nabycia. 


Wanny, taźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 


Zakładzie kąpielowym 


św. Anny 


ulica Akademicka liczba 10. 
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otwarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład otwarty tylko 


jdo godziny 3 popołudniu. 
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od 1B września do 1-go lipca, 


każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 
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DZIENNIK POLSKI": dnia” 17gpaździernika 1899 r. 


Kronika naukowa. 


Plamy słoneczne i wpływ ich na ziemię. — Wyspa ma- 
gnes. — Nowy biegun magnetyczny. — Ważne odkrycie 
w dziedzinie fizyki. 


Od bardzo dawns, bo od ezasu wynalezienia 
lumety, astronomowie dostrzegli na powiarzchni słoń- 
ea mniejaze lub większe, nieregularaych form, plamy, 
odbijające od oślepiająco białego tła tarczy. 

Istnieje hypoteza, usilująca wytłómaczyć naturę 
ewych plam i są one, wedlug większości uczonych, 
miby olbrzymiemi krami ścinającej się materji, pły- 
wającemi na falach ognistego oceanu. 

Schwabe w 1851 r. wykazał, ża zjawisko to 
pojawia się perjodycznie. | 

Otóż nastręcza się ciekawe pytanie, szy plamy 
sloneczne wywierają jakikolwiek wpływ na ziemię? 
Czy lekkie wzrastanie ciepła, będące skutkiem owe- 
go zjawiska, nie sprowadza zmiaa klimatycznych ? 

Kwestja ta przez dlugi czas pozostawała nie- 
rozwiązaną ; dzięki jednak wytrwalym poszukiwaniom 
— przeważa obecnie zdanie, że wzmiankowany wplyw 
istnieje w rzeczywistości. 

Przyjrzyjmy się faktom. 

Przedewszystkiem pojawienie się wielkich plam 
ma słońeu sprowadza zawsze na powierzchni ziemi, 
t. zw. burze magnetyczne, którym towarzyszą wspa- 
miale zorze polarne i zmiany ailne w magortyźmie 
ziemskim. 

Fakt ten zaobserwował po r»z pierwszy w r. 
1852 uezony Sabin i od tej pory astronomowie ba- 
dają go szczegółowo. 

Ks. Moreux — astronom, zrobił ważne spo- 
strzeżenie, że zwiększanie się temperatury poprzedza 
zwykle plamy, a nie następuje po nich, jak to są- 
dzono dotychczas. Wynikałoby stąd, że plamy nie 
są bezpośrednią przyczyną zmian, zachodzących w 
atmosferze ziemskiej i dlatego też uiędy nie można 
przepowiadać pogody, opierając się tylko na obser- 
wowaBiu powierzchni słońca. Co naj'vyżej potrafili- 


byśmy przewidzieć, że pewne lata będą miały bar- 
dzo niską, średnią, albo też wysoką temperaturę. 

Nie wiadomo, czy świat uczony potwierdzi spo: 
strzeżenia i wnioski ks. Moreux. Jak na dziś jednak, 
obchodzimy się w meteorologicznych przewidywa 
miach bez plam ałonecznych. 

Metoda obecnie używana jeat wcale niezłą. 
Z pomiędzy 100 przepowiedni, rozsyłanych przez 
centralną stację meteorologiczną angielską do dzien- 
ników porannych, sprawdzajwię 81 i co do burz, te 
dają się im prawie zawsze przepowiedzieć na parę 
dni z góry z dokładnością 91 na 100. 

W 1898 r. p. Ellis zamieścil w piśmie The 
Observatory artykul, w którym wykazuje ścisłą za- 
leżność pomiędzy plamami, a zmianami magne- 
tycznemi. 

Fakt jeat więc dowiedziony naukowo. 

Skonstatowano przytem, że burze magnetyczne 
trefiają się tem częściej, im większa powierzchnia 
na słońcu jest pokryta plamami. 

Tak n. p. wielka zorza północna, obserwowana 
w d. 8 i 9 września 1898 r. przypadła akurat 
wtedy, gdy olbrzymia plama słoneczna przechodziła 
przez centralny południk. 

Czy jednak zależność pomiędzy plamami a zja- 
wiskami klirmatycznemi ogranicza się tylko do zmian 
w msgnetyzmie? A dalej, czy owa zależność jest 
zwykłą przyczynowościową, albo mówiąc inaczej, czy 
zjawiska meteorologiczne są prostym skutkiem uka- 
zywania się plam! 

Metoda owa opiera się jedoak na obserwacji co- 
dziennej, jest czysto ekspsrymenttaloą ; gdyby się komu 
dalo określić dokładnie wplyw plam słonecznych na 
atmosferę, metoda owa zyskałaby wiele, stanęłaby na 
pewniejszym gruncie i pozwoliłaby robić przepowie- 
dnię na dalszą metę. 

Że zaś ów wpływ istnieje, tego dziś już, jak 
powtarzamy, zaprzeczać niepodobna. 

Magoesowa igla kaprysi nietylke pod tajemni- 
czym wpływem plam słomecznych, ale zachowuje się 
nienormalnie także w pewnych okolicach ziemi. 

Istnieje np. wyspa magnes, wnętrze której wy- 


wiera tak potężny wpływ na busolę, iż żeglarze nie 
mogą się nią posługiwać w tamtych okolicach i gdy- 
by nie znali dokładnie drogi i nie kierowali się 
przy pomocy latarù morskich w nocy, napewno 
zbłąkaliby się, a statki ich uległyby rozbiciu o skały 
nadbrzeżne. 

Należy tu jednak zaznaczyć, Że siła przycąga- 
jąca owej wyspy nie jest znowu tak wielka, ażeby, 
tak jak w bajce z tysiąca i jednej nocy — o sino- 
brodzie — wyrywała na odległość paru mil gwoź- 
dzie i żelazne części z okrętów; w każdym razie 
posiada ona wyjątkowe netężenie. 

Wyspa magnes nosi w geografji nazwę Bora- 
holm i leży — jak to każdemu wiadomo — Bs 
morzu Baltyckiem w pobliżu Danii. 

Jestto olbrzymi, bo mierzący 600 km. kwa- 
dratowych magnes; nie więc dziwnego, że wprawia 
on w azalony obrót, zmusza do nadzwyczajnych 
skoków iglę magnesową, znajdującą ;się o kilka kilo- 
metrów odeń. 

Zjawisko to każe przypuszczać, łe wy:pa ma- 
goes ukrywa w «wem lonie bogate pokłady żelaza; 
inaczej bowiem niepodobne witłómaczyć sobie tak 
alaego działania jej na kompas. 

Istnieje też inny punkt, równie godny uwagi 
jak Bornholm, pod waględem magnetycznym. 

Leży on w pewnej małej wiosce, nazwiskiem 
Koczetówka w Kurskisj guberoji w Rosi. 

Jestto prawdziwy biegun magnetyczny, w któ- 
rym, tak samo, jak w miejscu odkrytem przez Rossa 
w polaznych okolicach Ameryki igła magnesowa 
przybiera położenie śeiśle pionowe, zamiast wskazy- 
w:ć jednym końcem ma północ, a drugim na po- 
łudnie. 

Zjawisko to jest czysto lo:alne; gdyż o kil- 
kadziesiąt metrów opodal igła daje już niew elkie 
nachylenia, a o parę wiorst wraes do normalmego 
położenia. 

I tutəj więc należy 
wielkich ilości żelaza. 

Bardza interesującego odkrycia dokomał v. H. 
Gross, któro zajmuje się ceramiką ; ponisważ może 


sią spodziewać istuienia 


ono poziadać wielkie znaczenie, więc popros:my czy- 
telnika o chwilkę uwagi. 

K»żdy chyba miał sprsobność pat zeć przez 
szkła kolor.we i przekonać się, że widzian” przez 
nie przedmioty pokryweją|się jednostajną barwą, taką 
jaką posiada same szkło. 

Wiemy też, że składając razem szkla odmien- 
mych kolorów, można ctrzymać kombinacje barw; 
tak np. przez szkla niebieskie i czerwone będziemy 
widzieli fijoletowo, przez żółte i niebieskie zie- 
lono itd. 

A jednak p. Cross zauważy! pewne dziwne 
wyjątki od tego ogólnego prawidla i to dzięki przy- 
padkowi jedynin. 

Wziął on pewnego razu dwa kawalki szkla: 
jedem żółty, zafarbowany mieszaniną tlenników mam- 
ganezu i żelaza, oraz drugi niebieski — zawdzięcza- 
jący swą barwę tlemnikowi kobaltu i ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu, przekonał nię, że nie wszystkie 
otaczające przedmioty, widziane przez tę kombinację, 
posiadały jedmostajnie zieloną barwą. Podczas, gdy 
niebo miało kolor lazurowy, drzewa i łąki przedsta- 
wiały się pożółkłe, niby jesienią i dalej kwiaty za- 
chowały barwy naturalne, to samo inne przedmioty, 
jako to stoły, krzesła, słupy etc. 

To spostrzeżenis naprowadziłe p. Crossa na 
myśl, že powyższa miejednostajność zabarwienia 
musi być zależną od fizycznych lub chemicznych 
własności przedmiotów. 

Ażeby sprawdzić swoją hypotezę, zsczął on roz- 
patrywać majrozmaitsze przedmicty w powyższy 
sposób. 

Niebawem stwierdził następujące fakty: zieleń 
chromowa, podobna do naturalnej, przybiera barwę 
brunatno-czerwona i reztwór tlsnniku kobaltu w kwa- 
sie azotnym, wydaje się <zerweno-karminowy; bar- 
wniki kobaltowe niebieskie, jak np. błękit Thónarda, 
zamieniają sią na czerwono-różowe. 


Słowem obecność kobaltu we wszystkich jego ` 
połączeniach, daje się wykazać przez proste przypa- | 


trzenie się zawierającym go przedmiotom ; dodatek 
innych barwników, np. łvltego antymonewego lub 


ia 


uranowego, zmienia cokolwiek kolor czerwony kobal“ 
towy, nadając mu odcień pomarańczowy. 

Odwrotuie dzieje się z zielomą i niebieską bar- 
wą, otrzymaną z soli miedzi; rozpatrywane przez 
ekran szklany nie zmien'ają się one wcale. 

Jak dotychczas, pragnąc poznać skład chemi- 
czny jakiejś farby, emalji, glazury etc. rausieliśnay 
poddawać je żmudnej analizie chemicznej, która 
zresztą często była niemożliwą do dokonania, jeśli 
chodziło o zachowanie calości przedmiotu badanego, 
np. emaljowanego wazonu. Dziś zaś, dzięki odkryciu 
p. Crossa, jesteśmy w stamie poznać sklad chemiczny 
danej rzeczy, przypatrując się jej przez ekran ze 
szkiel kolorowych, 

Metoda ta stanowi nadzwyczaj cenne dopełnie- 
nie, t. z. rozbioru widmowego, który daje się za- 
stosować tylko do gazów. 

P. Cross robił już próby, które wypadły gzu- 
pełnie pomyślnie. Dowiódł n. p, że pewna staro- 
egipska miseczka, wystawiona w muzeum sewrskiej 
porcelany, a pokryta niebirskim werniksem — jest 
zabarwioną nie kobaltem, lecz miedzią. 

Nie sądź, szan. czytelniku, że odkrycie p. Q. 
pozwala badać tylko emalją i werniksy ; znajdzie ono 
nadzwyczaj szerokie zastosowanie. 

O jednem z nich, powiemy słów kilka, dla u- 
żytku jubilerów. 

Oto ekran z kolorowych szkieł służy doskonale 
do odróźniania prawdziwych kamieni drogich od fal- 
szywych. Tak n. p. szmaragd naturalny, widziany 
przez opisaną kombinację szkiel przybiera kolor fjol- 
kowo-różowy z odcieniem lekko zielonawym, znika- 
jscym w niektórych miejscach; sztuczny zaś pozo- 
staje zielonym ; tzafir zschowuje pod ekranem bar- 
wę niebieską, imitacja zsś staje się czerwono-różową, 
gdył zawiera kobalt i t. d. 

Każdy przyzna, że metoda jest nietylko łatwą, 


; ale i praktyczną, a co najważniejsze, czyni zbyte- 


cznem użycie odczyaników chemicznych, z którymi 
nie każdy potrafi się obchodzić. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


Podziękowanie. 
Szambelan Jego elk Wysokości Arcy+sięcia Leopolda Salwatora. 


Powszechna fabryka wy: obów asbestowych. ; 
Jego c. i k. Wysokość A'cyksiążę Leopold Salwator jest z «bawia zaopatrzo- 
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pF Wyszedł już z druku TĘ 


pa l'a centa od wyrzu. 


Rilety wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich ceuach 
zakład artyst.-litograficzny. Anteal Przy- 
eziak we Lwowie, ni. Lindego 4 


Sprzedam 
kiszone baryłeczki 5 klg frarco 


Rydze wysyła za 2 zł. Julijan Markewski 
Uście ruskie. 567 
2 pekeja frontowe w parterze i 1 pekoik 

IE. piętro do majęcia od 1 listopada 
983 


sklep korzenny zaraz. Hef- 
mana 28 980 


Ważne dla Pań! 


Tylke zn 16 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkol» kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, sil. Chorążczyzny |. 5, IL. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie v: nance udział biorą- 
cyth w zumżonych warunkach. 


ul. ów. Mikołaja 14. 


Używany 


gor Lwów Karola Ludwika 


lan: olet, koez i tarantas ta- 
nio do sprzedania Stromen- 
9-2 


| o wow AA 
$ powiatewy w Niemirewle przyjmie 
zaraz wprawnego pisarza. 985 


Nikłewice poszukn e zaraz ad- 


Paczta A z 3 Po nmia:kowasej cenie na każdą 
ETA mnistratorki,  wa:unki ŻA mitrę sprzedaje się formy na staniki, 
p WA = żakiety. pelerynki, sziafroki itd. Przyjmuje 


| t gimnazjalny strchacz po- | 
aturzys LI htechniki, poszukuje lekcji 
we Lwowie. Łaskawe zg oszenia postere- 
sante „Filolog”. 986 


> obróci 
65 et pio KAWY omatycznc, do as 
ia jed tyl- i 
eaa Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorego 2. — 5-kilowe wo- 
reczki fraı2o do każdej stacji pocztowej. 


ec petaniała pół łilo 34 ct., tylko 
w handin Leonarda Soeckiego we 
Lwewie ul Batorego 2. T66 


się do skwujemia či: sukne a na żąda- 
ae do sfastrygowania i wypróbowania 
pod wwarancją najsciślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
sie odwrotną poczi:: 12 1—7 


Z Gg 
Maszyna parowa 


50-konna 
dwucylindrowa w bardzo dobrym stanie, 
ze stawidłem kulisowem do ruchu wprzód 
i wstecz, z kołem zamachowem i regu- 


nego w podeszwy asb-stowe bardzo zadowe Jny. Jego Wysokość używał tego obu. 
wia do dłuższych przechadzek 1 przekonał się, Że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy nżywaniu zwykłego obnwia Posyłam tedy parę myśliwskich butów n? 
wzór z prośbą, © sporządzenie takich tamych i u tego samego szewca, lecz z po- 
dęszwami asbestowemi i o zychłe nadesłanie tychże 

Jestem newny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zroble- 
ne | tak aamo dobrze ml się pesłużą. jsk peprzednie ealenewe A 

Agram 8 lpca 1899 KRAHL, rotn istrz. 


Król. węg. Cestralny Magazyn mundurów dla Henwedów w Budapeszcie. 
Wielmożny Fan dr. Franciszek Hög yes, Budapeszt 
lekarz pułkowy Honwedów w st.nie spoczynku. 
Budapeszt 17 października 1898. 
Na pańskie dnia 5 b. m. 
Honwedów wniesione p danie, 
rozporządzenie ministerstwa Hcnwedów. 


No 2791 
k. r. 


bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana min stra 
przesełam w załączeniu Nr. 65917/VI. sh. HEY 


Nr. 65.917/VII. Król. węg miniater Henwedów, 3 

Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 
dan zapytujesz się o przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wyp: óbowane asbe 
stowe podeszwy wiłado*e, oznajmiam Nu, że do użycia przyjęte asb stowe pode- 
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć sz: bko i lekko wy- 
sysają, ncgę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz t+go pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgni: cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się ssbestowe podeszwy wkładowe jako celowi 
odpowiednie. 

Bu 'aprszt, 9 października 1898 


Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze : 
Szanowny Panie Doktorze! 


tem. Chodzę w niem pewnie i wy.odnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym względzie wię ej pielę nacji lekarskiej. | 
Dziękując Pann za Życzliwą radę, pozostaję z poważaniem 


Dános 17 września 1897. ALEKSANDER WECKELER 


Ne używajcie obnwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowych. 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg: 


sensacyjne powieści 
za bajecznie tanią ceng 


można nabyć w Administracji 


„ŚMIGUSA”i„KÓD PARYSKICH" 


Lwów, uł. Akademicka I. 10 


Miłość zwycięża 


wrez z przesyłką pocztową 50 ct. 


| 
j 
Straszna kobieta 
$ 


Uznany przez całą naszą prase jako najlepszy 
HUMORYSTYCZNY 


KALENDARZ „ŚMIGUSA” 


na rok 1900. 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt ! 

instracyj kolorowych i 

Zygmunta S*«irczyńskiego, Artadjuwa Macharskiego c 
i Józef: Kraszawskiegu, 


e ł deserowe, na,l-psze, rozsyła co 
asii dziennie świeże w paczkach 
-cio kilowych netto 9 funtów za zir. 
4-50, oraz najlepszy ser stolowy 9 fun- 
tów za zir. 2. — Franko za poùaniem 


latorem podśrodkowym, z powodu usta- 
wienia silniejszego imotoru tanio do sprze- 
dani:, Cylindry parowe, 250 mm. średn. 
400 mm, skobu, 100 oqrotów. 
Bliższych wiadomości ułziela : 


a gwaiancją najlepszej usugi Marja Lau 
bowa w Brzesku. 933 


Li kal 


Nadleśnictwo Hołubla 


poczta Kraslczyn. 


o 2 pokojach na pracown ę prze- 
mysłową lub sklep. Sapiehy 5. 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. M:chała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelklego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. | 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


34 1—? 


090909090 040404 


a da O gOgOg Og Og OD 90 909 


„Te, które Kochać umieją” 


aensacyjna powieść 
PIOTRA SALESA 


(z francuskiego: 
do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 


BEP po 50 centów. 


Li 
4 
P 
k 
` 
" 
ł 
| 
! 


Redtkiar: Dr, Karraiars Onstaszewgki- Barański, 


o M_a I 


Właściciela i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski - Barański. A. Milski i Sp. 


Precz z nagniotkami. z pocanism się nós, stwardzisłościami I obrzmia- 
łościami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożewiem I pieczeniem nóg | 
Po krótkiem użyciu pewne » sunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każdego 
który tylko swe obuwie z-opatrzy w bygieniczne pedeszwy asbestowe dr. Kógyes'a 

Cena z: parę: podwójni3 grubych 120, pojedynczych 60, pila- 
skowych najlepszych 40 ct., za dziscinne połowa pow;ższych cen. 


Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
o ik wspólna, jako też kr. węg. armja Hoawsdów zamówiła 22.560 par, które jej 


natychmiast doręczono. - i 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub poprzeiniem nadesłaniem należytośc 


franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis. 
Mg" Odsorzedającym odpowiedni rabat. "qq 


Jeneraine zastępstwo I główny skład Fabrysl ashestowych towa- 
rów dla Galicji I Bukoziny: 


ŁOBOS i SZWABOWICZ 


handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 


-e PNA 


TR 


KU DE COLOGNE RUSSE 


ECHTES 


Jereralny zastępca: E. Neuhaus jun., Wiedeń I., Führicbgas:e 1^, telefon 8598. 
Í E 00 


Na rozkaz ministra 
LANER, jeneral. 
Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użycin znakomi- 


, C 
Dział literacki zawiera prace n:szych najznakomitszych lite- < 
wrr sG ge Re ratów i humo:ystów: Henryka Slenkiewloza, Marji Rodziewiczównej, (C 
5 Bolesława Prusa, M. Konopnickiej, El. Orzeszkowej. Wiktara Gomu- G 
0 m ża fickiego, Kazimierza Tetmajera, M-rjana Gawalewicza, Walerji Marre- 
ę ne. Hajoty, stala wa Papłowskieg”, Bożydara, Or-Ota (A. Oppma- (c 
; na), M. Rodocia, Adolfa xlozmana (Przyjaciela), Izydora Kuncewicza, { 
raziz pizcayiką pocztowa ct Zdzisława Kamlńskiege Kazeta), Kazimierza Gilńskiego, Kaz. Juijasa k 
Wszystkie te trzy powleści Jaslńsklege, Anteniogo EO nak zj aa Dzierżanowskiego, > 
razem kosztują tylko Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie- r 
; sg niem nietylko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajduj 
1 zi. 1 Ə C’. się plauy teatru najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. y C 
ZATEM Cena egzemplarza 50 ct. C 
999960066 p : l Kto kupi kalendarz hamorystyczny „Śmigusa**, ten Q 
remjä otr:yma 9 asygnat na k:pie'e po cenach zn žonyoh Q 
w Za ładz e kąpielowym św Anny we Lwuwie przy ulicy Akade- 
ER. «e O miekiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzn. (c 
Prenumeraterowie Dziennika Polskiego mogą nabywać (G 
BROWAR PAROWY humorysty zzy kalendarz „Śmigusa* po zniżonej cenie G 
AE 40 ct. wrsz z przesylką pocztową. G 
w Trzcinicy Folk R c 
ta, telegraf i stacja kolei państw. . 7 A 
a w) żę aw Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie Wydany (c 
poleca P. T. Publiczności KIESZONKOWY a 
„Piwo Bawarskie” k p G 
napełniane do flaszek i pasteryzowane KALENDARZYK „SMIGUSA (G 
w browarze. í 
! na rok 1900. © 
Piwo Bawarskie” jest 14-sto. s: r A R 
pnio we, w gatunku, jak silnie importo- Cena egzemplarza 20 ct. ee SO) większych zamówieniach < 
wane piwo z Monachjnm i Kulmbach- í * G 
; +) A — a 
Papi 9 i Neleżytość nsleży nadsyłać wprost do Administracji c 
wyrabiane wy znie ze odu wysoko 
suszouego bez domieszki słodn prażonego, „ŚMIGUSA*, Lwów, ul. Akademicka l. 10. Q 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich Q 
i niemieckich, przypominających smak 5066666 IEAENZGGGBGE>OGOCOGZGGCI 
armelu. 92 1—8 - s n 8 A 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzeinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do tlaszek napełniane, 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenałki rozsyła Browar darme i opłatni | 
| 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


no 
De Lwewa przychedzą: | rano |przedp.| popoł, | wiecz.| noc Ze Lwewa edohodzą : rano |prze »p | popoł. | wiecz. 10:50 
z Krakowa . . . . . J600] 900 | 18f*| 6:10 | 9:55 | do Krakowa. . . . | 410] 845 | 255*| 640 1125 
z Podwołoczysk (ułów. dw.)| 3-30 | 806 | 2-36*| 640 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 1:65* | 7:20 |1190 
» Da Podzamcze| 305 | 7:44 | 2:20*| 515 | 10:08 5 z Podzamcza| 6:30 | 9:58 208° | 7:42 | 1132 
z Tarnonola-Kopyczyniec 2:36* 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 935 . 11:10 
z Borek W.-Grzymałowa | 3:30 2:35 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 935 | 155% 1110 
z Jarosławia „Na. 11-15 do Jarosławia . R Je | "m j10 40 
z Czerni wiec-ltzkan . 610 |11 55 | 1:50*| 620 | 1010 | do Czernio "iec-ltzkan 630| 945 | 245% | 6.25 TET 
z Chodorowa-Podwysokiego 11 56 620 | 10:10 | do Chodorow+-Podwysok b 30| 9:45 | 245* 
z Stryja, Ławocz. Budapesztn) 7 55 1080 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6 20 | TU: 
z Stryja, Chyrowa, Suchej ($)| 7 55} 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 3104| 8-5 | Tot 
z Stryja, Stanisławowa . -| 7:55 1:40 12 10 | do Stryju, Stanisławowi "9 740 
zikełzcaśy „a o. w. © 5:55 do Bełzca wę W 10 0 
z Rawy Rustiej i Sokala . 8:15 555 do Rawy ruskiej i Sokala . NZ A IU foot 
z Janowa . . . «T 40 101 | 7588| 9210] do Janowa / 946 wiec. tt) 925 12 Ott 315 | 65 © essa 
z Brzuchowic . . . . .|6:50?| 8:15 5 55 do Brzuchowic 251 ° n ś.j 5'504 10 D | 326°] 50 r 
z Zimnej Wody T10 r. ° .|600 | 9:00 |11:15 | 6:10 | 9:55 | do Zimnej Wody 8'20 ° 410| 8:45 | 525 | 640 |I5e 


© Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, 


a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 85 od 1/5--31/5 


i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 


* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 880 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


Jarmo akc OLE HPL 
EEEE „> [TR > 
y + - a f D P> 


1 kilo Troponu ma tę samą wartość pożywną, ce 5 kilo najlepszego 

mięsa, lub 180—230 jaj. Tropon wchodzi w ciało bezpośrednio 

w krew i substancje muszknłów, nia wytwarzając tłuszczu. Tropon 

tedy przy regularnem używaniu, powoduje znaczny przybytek sił 

u chorych i zdrowych i może być do każdej potr.wy bez szkody jej 

smaku domięszany. Przy bardzo niskiej eene Troponu jest jego na 
bycie każdem n umożliw ione 


Do nabycia przez apteki | drepuerje 14:2 1—10 


fropon Werke, Miilheim - Rhein. 
| 3) 


Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier 
M. Winkler, Wiedeń 5, Wien-Sirasse 55. 
ws Lwowie do nabycia u Piotra Mikolascha I Sp. 


KGAGABARARARE 


Z drukarni M. Schmiłta i Sm. nod rarządam St Piotrowskiego, 


